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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę

M . DUKES, N astępcy
W I E D E H I .  —  W o l l z e i l e  16. J

Zapomniana kwestja.
Kraków, 9 w rześn ia .

W  św ieżo w ydanej p rzez  R ad ę  N a ­
czelną d la  sp ra w  pom ocy m łodzieży a- 
k adem ick ie j b roszu rze-p o rad n ik u  p. t. 
„O rg an iza c ja  życia akadem ickiego" 
z n a jd u je m y  szereg i cy fr  i fak tów , k tó ­
re  poznać w y p ad a  n ie ty lko  sam ym  a k a ­
dem ikom , lecz także szerokiem u ogóło­
w i.

W  P olsce is tn ie je  13 w yższych  zak ła ­
dów  naukow ych  państw ow ych  i 4 p ry ­
w a tn e . W  pew nym  zak resie  do g ru p y  
w yższych  polsk ich  zakładów  naukow ych 
zaliczyć w ypada także  is tn ie ją c ą  n a  pol­
sk im  obszarze celnym  po litechn ikę 
g d ań sk ą , do k tó re j w o s ta tn im  roku  
szko lnym  uczęszczało 257 s tu d en tó w  
polskich.

W  zak ład ach  ty ch  kszta łc iło  się w u- 
h ieg ły m  roku  szkolnym  36.669 osób, w 
czem  33.810 w zak ładach  p ań stw o w y ch  
a  pozosta łe  2.849 w p ry w a tn y ch . F re k ­
w en c ja  w w yższych  zak ładach  n au k o ­
w ych  n ie  je s t  s ta ła . Od trzech  la t  w s ­
k azu je  ona dążność zniżkow ą. N a jw y ż ­
szą b y ła  frek w en c ja  w  o s ta tn im  roku  
n asze j in flac ji, m ianow icie  roku  szkol­
n y m  1923-24, k iedy  to w y n o siła  38.635 
osób. F o  p rzep ro w ad zen iu  re fo rm y  w a­
lu to w ej i n a s ta n iu  ok resu  stagnacji^  i 
p rz e s ile n ia  gospodarczego, frek w en c ja  
w  ro k u  n a s tęp n y m  gw ałtow nie  spad ła , 
w  roku  zaś u b ieg ły m  podniosła  się w p ra  
w dzie ponow nie, ale zaw sze jeszcze je s t 
o blisko dw a ty s iące  osób m n ie jsza  niż 
p rzed  trzem a ła ty .

J e s t  to n ie jak o  sam oczynna re g u la ­
c ja  n a d m ia ru  m łodzieży, c isnącej s ię  do 
źródeł w yższego w y k sz ta łcen ia  jak o  
podstawmy zarobkow an ia . D ru g im  czyn­
n ik iem  ta k ie j re g u la c ji je s t  s ilny  p ro ­
cen t o d p ad a jący ch  w ciągu  s tu d jó w  i 
p o rzu ca jący ch  je  d la  za jęć  p ra k ty c z ­
nych . P ro ce n t ten  je s t  n iezw ykle  w yso­
k i. T ylko bowiem ośm procent s tu d ju ją -  
ce j m łodzieży o trzy m u je  dyp lom y z u- 
kończenia stu d jó w . R esz ta  n ie  kończy 
ich. A n a lizu jąc  pod  ty m  w zględem  po  
szczególne zak ład y  naukow e, w idzim y, 
że n a jw y ższy  p ro cen t dyplom ów  z u- 
kończen ia s tu d jó w  w y d a ją  dw ie Avar- 
ezaw skie w yższe szkoły, m ianow icie 
Szkoła G o sp o d ars tw a W iejsk iego  i den- 

;rs tv czn a , tu d z ież  u n iw e rsy te t po zn ań ­
ski. F a k t  ten  tłóm aczy się p o p ro s tu  tem ,

że obie w ym ienione szkoły w arszaw sk ie  
sk u p ia ją  n a jw ięce j zam ożnej m łodzieży, 
u n iw e rsy te t zaś poznańsk i zasp o k a ja  
p o trzeb y  n a jzaso b n ie jsze j p ro w in c ji poi 
sk ie j. P o trą c a ją c  trz y  w ym ienione za ­
k ład y  naukow e, spostrzeżem y, że p ro ­
c e n t kończących s tu d ja  w in n y ch  za­
k ładach  naukow ych  je s t jeszcze m n ie j­
szy, n iż 8 od sta . N aogół kończy s tu d ja  
z dyplom am i około dwóch tysięcy  p ię­
ciuset osób rocznie. Zaś około dwudzie­
stu tysięcy  studjujących ro zp rasza  się 
corocznie i w siąk a  w życie, n ie  ukoń­
czyw szy stud jów .

T ak iem i są naogó ln iejsze nag ie  cy fry , 
i lu s tru ją c e  to w ielk ie  z jaw isko  i zag a­
dn ien ie  socjalne, k tó rem  je s t  u nas pro­
dukcja młodej inteligencji. C y fry  po­
wyższe św iadczą, że m echanizm  te j p ro ­
d u k cji je s t  u  n as b łędny  i całkiem  nie 
p rzy sto so w an y  do po trzeb  i do zdolno­
ści p ła tn iczy ch  społeczeństw a.

W  s to su n k u  do ty ch  po trzeb  i do te j 
zdolności sto im y wobec fa k tu  rozpoczy­
n a jąc e j się  n iew ą tp liw e j h ip e rp ro d u k c ji 
in te lig en c ji, k tó ry  w y s tęp u je  zawsze 
w śród społeczeństw  k u ltu ra ln ie  cofn ię­
ty ch  i ubogich, k tó re  nagle i szybko s ta ­
r a ją  się dorów nać społeczeństw om  bo­
g a ty m  i k u ltu ra ln ie  zaaw ansow anym .

N asze zak ład y  naukow e rz u c a ją  w  
społeczeństw o rocznie p rzeszło  2.500 o- 
sób z dyplom am i un iw ersy teók iem i. — 
Z ty ch  ty lko  zupełn ie  znikom y odsetek, 
m oże n a jw y ż e j d w a  p rocen t, je s t tak ich , 
k tó rzy  dyp lom y te  schow ają do b iu rek , 
n ie roszcząc sobie z ty tu łu  ich p o s iad a ­
n ia  żadnych  p re te n sy j do p a ń s tw a  i 
spo łeczeństw a. O lbrzym ia w iększość zaś 
zdoby ła dyp lom y  n ie raz  w śród  ogrom ­
nego tru d u  i zm ag an ia  się z nędzą, jak o  
p o d staw ę  zarobkow an ia , jak o  środek  
w zniesien ia  się w  liie ra rh c ji społecznej. 
T a  w y s tąp i do p a ń s tw a  i społeczeństw a 
z żądan iem  u rzeczy w istn ien ia  ty ch  n a ­
dziei.

N ie u leg a  w ątp liw ości, że n ad z ie je  te  
m ogą być ty lk o  w b ardzo  szczupłym  za­
k resie  spełn ione. N asz a p a ra t  p ań s tw o ­
w y p rz y  całym  sw oim  chorobliw ym  
przy ro śc ie  n ie  je s t  m im o to ta k  w ielkim , 
aby  m ógł rocznie z a tru d n ić  p rz y n a j­
m niej dw ie trzecie  św ieżo dyp lom ow a­
nych  osób, zap ew n ia jąc  im  re n tę  s to ją ­
cą w  rac jo n a ln y m  s to su n k u  do  k ap ita łu

inw estow anego  w  w ykszta łcen ie  każde­
go z ty ch  dyplom ow anych  i odpow iada­
jącą  godziw ym  norm om  p łacy  za p racę  
wysoko k w alifikow aną.

T ym czasem  p ań stw o  je s t  g łów nym  
konsum entem  in te lig en c ji. D aleko do­
p iero  w  ty le  za n im  idzie  p rzem ysł i 
handel, a  jeszcze d a le j za n iem i społe­
czeństw o jak o  tak ie , u ży tk u jące  bezpo­
średn io  in te lig en c ję  t. zw. „w olnych" 
zawodów. Bez zad aw an ia  sobie tru d u  
szczegółowego b ad a n ia  e ta tó w  różnych 
gałęzi służby  p ań stw o w ej i zdolności 
konsum ow ania in te lig en c ji p rzez  p rz e ­
m ysł, handel i w reszcie bezpośrednio  
p rzez  społeczeństw o, m ożna z całą p e ­
w nością tw ierdz ić , że sum a 2.500 g rad u - 
ow anych rocznie p rzek racza co n a jm n ie j 
o p ięćd z iesią t p ro cen t is tn ie jące  zapo­
trzebow anie.

S y tu a c ja  okaże się jeszcze g ro ź n ie j­
szą, a problem  h ip e rp ro d u k c ji in te lig en ­
cji jeszcze ostrze jszym , jeżeli sp ró b u je ­
m y rozw ażyć socjalne znaczenie te j m a­
sy m łodzieży naszych  w yższych zak ła ­
dów naukow ych, k tó ra  opuszcza je  
p rzed  uzyskan iem  końcow ych dyplo- 
mów. W idzie liśm y , że rocznie będzie te ­
go koło d w u d z iestu  ty sięcy  osób. G dzie 
się to w szystko  pod z i c w a ł D okąd idą  
studenci u n iw ersy te tó w , p o litech n ik  i 
innych  szkół -wyższych, k tó rzy  czy to  z 
pow odu n ied o sta tk u , czy z innych  p rz y ­
czyn, m usieli zan iechać zam ia ru  u k o ń ­
czenia rozpoczętych s tu d jó w . O tóż w 
żadnym  raz ie  n ie  w ra c a ją  oni do stan u , 
z k tó reg o  w yszli, w ięc do ro li czy m ie j­
sk iej p ra c y  m an u a ln e j, lecz w  ogrom ­
nej w iększości w ypadków  s ta i 'a ją  się 
eksp loatow ać ten  frag m en t in te lig e n ­
cji, ja k i  zdąży li zdobyć. J e s t  to  więc 
także in te lig en c ja , w p raw d zie  d rug i ,r 
k lasy , ale in te lig en c ja , k tó ra  obciąż;; 
ry n ek , obniża i ta k  m in im alne szanstł 
in te lig en cji g rad u o w an e j, w y tw a rza ją c  
w a rs tw ę  zaw iedzionych, rozczarow a­
nych  i n iezadow olonych. U bogie p ań ­
stw o  i społeczeństw o chłonie tę  n iedo ­
kończoną in te lig en c ję  m oże n aw e t ł a t ­
w iej n iż g rad u o w an ą  z tego  p ro steg o  
pow odu, że je s t  ona tań szą , że m ożna ją  
p łacić  gorzej i trak to w a ć  t  w7 a rdz i ej, ale 
to p rob lem u w cale n ie rozw iązu je. W  
tak ich  w a ru n k ach  liczba w ykolejonych ,

n ie  zadow olonych i zaw iedzionych  w zra­
s ta ć  m usi s ta le  i szybko.

F a k t ,  że p ań stw o  z a tru d n ia  d o tąd  
m nóstw o ludzi o n iekom pletnem  w y ­
kszta łcen iu , k tó rzy  będą m usieli u s tą ­
p ić  m iejsca m łodszym  g rad u o w an y m  
lub lep ie j w ykszta łconym , także złem u 
nie za rad z i. P rzed ew szy stk iem  bow iem  
n ag łe  usun ięcie  w szystk ich  n iekom plet­
n ie  w ykszta łconych  je s t  socja ln ie  i f i ­
nansow o niem ożliw em , po w tó re  zaś g d y ­
by  z ty ch  -względów było  naw et m ożli- 
wem, byłoby  n iew skazanem  ze w zglę­
dów sam ej służby. Ci ludzie  bow iem  n ie  
m a ją  w p raw d zie  w y k sz ta łcen ia  pełnego, 
ale nag ro m ad zili ju ż  tak i zapas dośw iad  
czenia służbow ego,że a p a ra t  p ań stw o w y  
w m nóstw ie w ypadków  nie m ógłby się 
ju ż  bez ciężkiej szkody d la  sw ej s p ra ­
w ności bez niego obyw ać. A le p rz y jm u ­
ją c  n aw e t „p er m axim e inconcessu" 
m ożliw ość tak ie j n ag łe j i sum arycznej 
w ym iany  w służbie p ań stw o w ej n ie ­
kom pletn ie  w ykszta łconych  n a  g raduo- 
w anych  lub  p rz y n a jm n e j m n iej n iew y ­
kształconych, to  i w ted y  b y łab y  to  ty l ­
ko chw ilow a u lga , jed en  lub  d w a  ro  
n ik i zna lazłyby  ła tw ie jsze  i k o rzy stn i roz- 
sze d la siebie zastosow anie. N a s tę p ^ y -  
s ta ły b y  znow u pod trw a łą  i niedostę; Wa^‘ 
ścianą.

Otóż n ie u lega w ątp liw ości, że ’jeż  
śm y jeszcze n ie  p rzek roczy li, to w p. 
dym  raz ie  zb liżam y się do punktuponlan- 
sycen ia  in te lig en c ją  za ro b k u jącą  ?’w 
w no p a ń s tw a  ja k  społeczeństw a oczyw i­
ście w  s to su n k u  n ie do po trzeb , ale do 
ich m ożności p łacen ia  za p racę  in te li­
g en tn ą . .W  sto su n k u  do liczby chorych  
P o lsk a  m a z pew nością  lek arzy  n ie ­

w iernie m ało, ale w sto su n k u  do liczby 
^ .lu ry ch , m ogących ta k  lub inaczej p la - 
.óe* za usług i lekarsk ie , je s t  w P o lsce  le­
k a r z y  za w iele...

W chodzim y w okres ty p o w ej h ip e r­
p ro d u k c ji in te lig en c ji. C iśn ien ie  tego  
fa k tu  zaczniem y niebaw em  odczuw ać 
coraz d o tk liw ie j, p rzed ew szy stk iem  w 
po stac i rosnącego i u trw a la jące g o  się 
bezrobcia inteligencji, k tó re  oczyw iście 
n ie  może pozostać bez sku tków  donio­
słych i różnorak ich . Czas zastanow ić  
się n ad  tem . (s-i).

P a r a i i e ^ a f c i e  
V f » w a r z o 9§ tfw ie  S z k o lm y  Ł u « 3o w e ś ?

KSAWER SZANDOR GJALSKI"
(Lubomir Babić).

JEGOMOŚĆ Z KAPTOLA.
(Z języka chorwackiego przełożył R. Z.).

(Ciąg dalszy).
Ale ze w szystkich on mię przecież najw ię­

cej zajmował, praw ie do zapam iętania. Było 
■w nim  wówczas coś i z zachodnio-europej- 
kiego p rała ta  i coś z owych daw nych chorw a­
ckich kanoników z czasów walk tureckich, 
którzy w potrzebie um ieli i szablę przypa- 
sać — ale najwięcej było wnim  prawdziwego 
pierw iastka dawnego „jegomościa", który 
jest dumny, że jest Chorwatem, który m a zaw ­
sze n a  m yśli przywileje królestw a Chorwacji 
i który poczuwa się do obowiązku, aby jego 
dom był dla każdego gościa drogi i miły.

Przy stole zachowywał się z w ytw om ością 
i delikatnością jakiegoś starofrancuskiego ko­
ścielnego dostojnika „ancien regim u" i dbał 
o to, aby by ła zabaw a stosowna, H kiedy za­
rządca stołu ’) w osobie młodego jakiegoś wi­
kariusza  rozpoczął z toastam i — staw ał się 
nasz  starzec chorwackim wesołkiem, który się 
oddaw ał weselu i radości. Szczególnie toasty 
patriotyczne w praw iały  w  entuzjazm  „reve- 
rendissim u9a". Skoro wzniesiono to a s t na

ilelem stola" nazywają Chorwaci tego 
ów, któremu powierzają czuwanie nad

toastami.

cześć ojczyźnie, na pomyślność narodowej 
w alki o praw a naro-dowe, na zdrowie w ładyki 
Strossm ajera, — w tedy starzec z zapałem  mło­
dzika chw ytał puhar i podniostemi słowy przy- 
pijał zdrowie i praw ie pierwszy intonował pa­
triotyczne pieśni. N ależał on do gwardji s ta ­
ry ch  Ilirców. Paw eł Sztos, Józef Kundek, o- 
pat Krizmamdć, biskup Szrot byli jego przyja­
ciółmi i druham i młodości. Ten zapał i potrze­
ba duchowa aby z ludu swego uczynić „na­
ród" napraw dę, i  aby mu dać wolność, co 
wszystko w dcibie iliryjsikiej tak jasnym  pło­
mieniem gorzało w piersiach chorwackich, to 
u sta rca  Tomicy nic się niezmniejszyło pomi­
mo takich narodow ych niepowodzeń i klęsk.

Starzec pomimo wszystko pozostał w ierny 
swem u sztandarow i i swoim ideałom. A poka­
zywało się to nietylko w przemowach i przy 
wesołym stole. Każde przedsięwzięcie naro­
dowe i patriotyczne znajdyw ało zawsze w  nim 
wiernego i ofiarnego uczestnika. Pornimo 
swych pięknych dochodów kanoniczych 011 
nie miał zupełnie m ajątku, bo prócz utrzym y­
w an ia i pom agania całej familji, jeszcze się 
przyczyniał znacznem i kwotami do każdej na­
rodowej potrzeby. A w walce narodowej jesz­
cze w późnej starości zupełnie nie osłabł, aby 
się nie ująć za spraw ą narodową przynaj­
mniej swym wpływem  osobistym. A więc cho­
ciaż był wielkim kościelnym  dostojnikiem i 
starcem , wcale się nie usuw ał an i nie w zbra­
niał, aby nie w ziąć na siebie jakiegoś kroku, 
jakiejś w izyty lub innego jakiegoś obowiązku, 
o ile go w ym agał pożytek spraw y narodowej.

Mnie się w tym  starcu  tak upodobało, i w

jego domu, że nie mogłem przybyć do Za­
grzebia, abym  go nie odwiedził. Jeżelim  się 
zaś zatrzym ał dłużej w mieście, zdarzało mi 
się często, żem dnia każdego długie godziny 
przebył u niego. Ach, ta  jego długa na pół 
ciem na izba pod starem  glębokiem sklepie­
niem ze starożytnem i sztukateriam i — a 
w szystkie ściany pokryte półkami książek, o- 
praw ionych w  sta rą  skórę —  w jednym  kącie 
klęczniik, zczerniały od starości i ustaw iony 
przed krucyfiksem , w  drugim kącie stary 
stół —  sekretarzyk — w szystko to, wszystko 
jasno mi staje pTzed oczym a duszy, a najw ię­
cej ów w głębokim fotelu siwowłosy starzec 
z rum ianem i licam i, owinięty w domowy 
pałszez, obszyty futrem, który mi tak często 
przypom inał portrety Durera, a który mię za­
wsze i każdym  razem  zm uszał do dobre] woli i 
radości, kiedym patrzył w  jego wesołe oczy i 
uśm iechem  okraszone oblicze 1 A ten jego mi­
ły sposób opowiadania, owo dobroduszne spo­
glądanie na św iat w żyw ych i podniosłych 
wspom nieniach!

W ten sposób z -własnych jego opowiadań 
poznałem  całą kronikę jego dni życia, — dni, 
które się ani w yróżniały jakiemiś niezwyczaj- 
nemi przeżyciam i, a przecież mię ze w szyst­
kich stron niezm iernie zajmowały, bo były 
pełne dobroci i zawsze pełne radości i miło­
ści życia. W podeszłej swojej starości pa­
trzył na życie spokojnie i z dobrą wolą, znosił 
lekko ciężar, który w kładają na barki liczne 
lata, —  a każdy cień, padający na )3żń 
życia, uspraw iedliw iał wymówką, itłóm aczy ł 
go sobie z pociechą ,

—  Kochany młodzieńcze, arnice perillustris 
ac spectabilis domine! —  tak zw yczajnie roz- 
poezynał, i zagadyw ał mnie, dwudziestolet­
niego m łodziana, sJWljfO się i cicho uśm iecha­
jąc, podnosił pal&ijSl pierścieniem opackim, 
k iw nął głową i zm rużyw szy oczy, śpiewaf 
swoją m iłą kajkaw szczyzną:1)

— Ej, były to piękne czasy, kiedym był 
parw istą i wiecie, m usiałem  kanonikowi Prel- 
cowi —  prawie w  tem  istem dworku — co- 
dzień ciżmy pucować i dobrze wyglancować, 
a to nie było w tedy lekko, skoro jeszcze nie 
w ym yślili w iksu, a sta.ry jegomość chciał mieć 
tę  robotę zrobioną tylko przezem nie, żem to 
lepiej um iał, niż jego lokaj. Hej, rad mie 
m iał za to, i jemu mam za wszystko podzię­
kować, bo dokądem był w  szkołach, on mię 
przy sobie trzym ał, i on mi głównie pomógł, 
żem się dostał do sem inarjum , a  potam on mi 
nadał w ikarjat w Bystrzycy, a wkrótcem do­
sta ł z jego pomocą i probostwo. To widzicie, 
ile razy  on mi to powiadał, kiedy mię lekcji 
przed szkołą w ypytyw ał „Tomica, jak się bę­
dziesz dobrze uczył, będziesz mógł w tym  sa­
m ym  dworze, gdzie ja, siedzieć jako pan; i 
tak widzicie z łaską Bożą to się stało rzeczy­
wistością".

*) Język serbsko-chorwacki podług wymawia­
nia zaimka co (kaj, szto lub cza) nazywają kaj- 
kawskim (zachodnio-północna Chorwacja’), szto- 
kawskim (reszta Chorwacji i Scrbja) i czaka w- 
skim (Dalmacja). Nie mogliśmy w przekładzie 
uwydatnić tych właściwości

(Dokończenie nastąpi)'.



N O W A  B E  F O R  M A

K o m p r o m i s o w o  p r o j c h l  p o l s k i .
Genewa, 9 w rześnia (PAT). Havas. Delegacja 

polska, po otrzym aniu instrukcyj od swego 
rządu, zakom unikowała przedstawicielom wiel­
kich mocarstw  tekst projektu rezolucji, będącej 
maximum ustępstw ze strony Polski w sprawie 
jej projektu paktu o nieagresji. Rezolucja 
stw ierdza, że uroczyste wyrzeczenie się wszel­
kiej wojny mogłoby stworzyć atmosferę po­
wszechnego zaufania, w której rozwinęłyby się 
pom yślnie prace, podjęte w dziedzinie rozbro­
jenia. W związku z tem rezolucja oświadcza, 
że wojna napastnicza jest i pozostaje zabrcnio- 
Bf| i wzywa państwa, cz?oioka’iii Ligi
Narodów, do zawarcia paktu o nieagresji. W 
dalszym  ciągu rezolucja w yraża myśl, że w 
w ypadku konfliktu w inny być w yczerpane 
wszelkie środki pokojowe celem zażegnania 
go.

Delegacja polska nie chce uznaś zmian 
w swoim projekcie.

Berlin, 9 września (PAT). Popołudniowa pra 
sa przyniosła wiadomość z Genewy, wedle 
której delegacja polska oświadczyła bezpośre­
dnio po zam knięciu posiedzenia przedpołu­
dniowego, że nie może przedstawić żebranin 
w imienin rządu polskiego rezolucji, która tak

zasadniczo odbiega od początkowego projektn 
polskiego. Według pism niemieckich delega­
cja polska zasięgnęła opinji ekspertów praw- 
niczych, którzy uznali, że projektowana współ 
na rezolucja państw locarneńskich nie może 
być przez Polskę ani przyjęta, ani poparta. 
Delegacja polska m iała się zwrócić o dalsze 
instrukcje do rządu polskiego.

(Trudno nie wyrazić najwyższego zdziwie­
nia, że w sprawie tak dla nas doniosłej, jak 
losy polskiego projektu paktu pokojowego, 
w arszaw ska Polska Agencja Telegraficzna 
(PAT) daje prasie polskiej wiadomości czerpa­
ne z prasy... berlińskiej. W dodatku tak na 
,,surowo“ , bezkrytycznie. Można to stw ier­
dzić codziennie po rozczytaniu się w prasie 
berlińskiej. U. II.).

1 r n

Genewa, 9 w rześnia (PAT). Hnvas. Folscy 
rzeczoznawcy praw ni oświadczyli, że zm iany 
wprowadzona do polskiego projektu paktu o 
nieagresji przez przedstawicieli wielkich mo­
carstw  są dla de’egacji polskiej nie do przyję­
cia, albowiem sprowadziłyby one do zera całą 
wartość praktyczną deklaracji. W związku z 
tem m inister Sokal zwrócił się do rządu pol­
skiego z prośbą o nowe instrukcje.

Termin plenarnego posiedzi Sejmu
jeszcze nie u s ta le n i.

Warszawa, 9 września (A\V). W ciągu dnia 
wczorajszego mimo kilkakrotnej konferencji 
odbytej przez m arszałka p. R ata ja  z członka­
mi prezydjum klubu sejmowego, nie zapadła 
żadna decyzja, co do dnia, w którym nastąpić 
ma pierwsze plenarne posiedzeniu Sejmu. Po­
wodem braku decyzji jest niezwołanie dotąd 
przez rząd sesji nadzwyczajnej Senatu, mimo, 
że jak podkreślają sfery sejmowe, senatorzy 
w przepisanej przez konstytucję liczbie, podpi­
sali żądanie zwołania sesji nadzwyczajnej.

Socjaliści wobec zw ołania Sejmu
Warszawa, 9 w rześnia (AW). „Robotnik" 

występuje z krytyką zarządzenia p. Prezyden­
ta zwołania sesji sejmowej na dzień 13 bm. — 
Pismo powołuje się na artykuł 25 konstytucji,
gdzie jest mowa o zwołaniu sesji w ciągu

dwóch tygodni. Pist termin zwołania inter­
pretuje jaka uniemożliwienie rozpoczęcia prac 
parlamentarnych. Pi jo  w dalszym  ciągu wy­
raża zdziwienie, że W: została zw ołana sesja 
Senatu.

N. P. R. le w ic  i zm ie n ia  n a zw ę
( Telefonem  od nc zego korespondenta).
Warszawa, 9 września. Na posiedzeniu za­

rządu okręgowego r iirszawskiego N. P. R- 
lewicy wysunięto ko ieczność zmiany nazwy  
tej grupy polityczne , celem wyraźniejszego 
odróżnienia się od N- P. Ił. prawicy. Zarząd 
w arszawski uznał spmwę tę za aktualną i po 
usunięciu zw iązanych ze zm ianą nazw y tru ­
dności postanowił wysta.pić do naczelnych 
władz partyjnych z odpowiednim wnioskiem 
w tym  względzie.

Stresemann godzi się na projekt polski
w „obecnej formie".

Berlin, 9 w rześnia (PAT) P rasa niemiecka ' ga nietylko dziesięcioleci lecz całych s tu lec i.— 
podaje wiadomość o porozumienia osi^gnię- Stworzenia paktu Ligi Narodów dato nowy im-
tem między prawnikami niemieckimi, francu­
skimi, angielskimi a ministrem Sokalem
w sprawie ostatecznego zredagowania polskie­
go projektu paktu o nieagresji. Podczas gdy 
prasa prawicowa podkreśla, że udało się od­
wrócić niebezpieczeństwo Łocama wchodnie- 
go i że obecna forma projektu polskiego, któ­
ra w niesiona ma być przez wszystkie pań­
stw a locarneńskie, a nie przez samą Polskę, 
jest bardziej odpowiednią koncepcją dla Nie-

puls kształtow aniu się praw a międzynarodo­
wego. Chodzi o to, aby życie międzynarodowe 
ujęte zostało za pomocą norm ustawowych. — 
Protokół genewski z r. 1924 skupił w sobie cały 
kompleks naczelnych zasad o doniosłem zna­
czeniu, przyczem chodziło o to, ażeby je zrea­
lizować jako jedną organiczną całość. W  związ 
ku z tem delegat grecki odrzuca wniosek ho- 
landzki, przychylając się natomiast do propo- 
zycyi polskich, o ile one stanowią deklaracjo

miec, to z drugiej strony prasa stojąca blisko zasadniczą. W ezwaniem do rozwagi i nieod- 
Hiresemanna, oraz prasa lewicowa podnosi zownej cierpliwości zakończył m inister Pclitis

■alne znaczenie tego porozumienia. ,,Ta- 
t / o e  R undschau" donosi, że delegacja nie­

cka przyszła do przekonania, że rezolucja 
Jecnej formie może być przyjęta. Dr. Stre- 

v  , in n  złoży w tym duchu oświadczenie na 
radzeniu Ligi. w Rezolucji tej powiedzia- 
^st, że należy zrezygnować ze wszystkich 

2 a m w w°in y agresywnej i że na wypadek 
ktu zastosowane m ają być wszystkie 

pokojowe. Jest to fakt o wybitnem  zna­
czeniu, ponieważ przeciwnicy rozbrojenia 
pozbawieni są  jednego z poważnych argu­
mentów. Rezolucja obecna niema nic wspól­
nego s Locarnem wschodniem. Nie jest też 
tajem nicą, że zarówno Chamberlain, jak 
i  Briand wypowiedzieli się od samego począ­
tku przeciwko rozszerzeniu traktatów locar­
neńskich na granice wschodnie.

Niemcy nie clica „Ło c a m a  wschodniego“
Berlin, 9 w rześnia (PAT). ,,8 -Uhr Abend- 

b la tt"  podaje szczegóły ułożenia wspólnej re­
zolucji przez państw a locarneńskie. Dziennik 
uw aża, że zm iany, dokonane w polskim pro­
jekcie, nastąpiły wyłącznic pod wpływem de­
legacji angielskiej. Delegacja niemiecka od­
była zebranie, w którem wzięli udział re­
prezentanci wszystkich stronnictw politycz­
nych, wchodzących w skład delegacji nie­
mieckiej. S tronnictw o nier'A eko-narodow e 
reprezentow ał profesor IIocAPs‘'.; socjalistów 
dr. Breitscheid, który zgodzi.^się na rezolu­
cję, uw ażając, że jest ona n^-newrem. poko­
jowym. Zaznaczył jednak, że możliwość wy­
kluczenia wojny jest w rezolucji za mało pod­
kreślona. Natom iast reprezentant niemiecko- 
narodow ych wychodził z założenia, że moż­
na zaakceptować rezolucję, ponieważ wyłącza 
ona niebezpieczeństwo Locarna wschodniego, 
oprócz tego wyłączą niebezpieczeństwo uzu­
pełnienia protokółu genewskiego, albo też § 7 
art- 13 paktn Ligi Narodów.

Berlin, 9 w rześnia. W korespondencji z Ge­
new y, om awiającej pakty pokoju wedle pro­
jektów polskiego i holandzkiego, stw ierdza 
„Berliner Tageblatt", że Niemcy wobec tych 
projektów zachow ają najzupełniej objektywne 
stanowisko, zastrzegają się atoli stanowczo, że 
n a  „żadnej drodze okrężnej" nie zgodzą się na 
zagwarantowanie granic polsko-nie rtieckich, 
czego odmówili w Locarno.

A dalej powiada korespondent: „Niezaprze- 
tzen ie  Anglja ma szczególny interes w tem, 
ażeby inicjatywa Holandji rozwiała się przez 
opór Niemiec, a nie Anglii Jednakże interes 
Niemiec nie idzie w tym kierunku.

Wywodu delegata greckiego 
co do propozycU polskiej.

OIclcasKct Chamberlaina
Genewa, 9 w rześnia (PAT). Szw. Ag. Telegr. 

N a wczorajszem posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi Narodów w trakcie dyskusji generalnej 
nad sprawozdaniem  o działalności Rady Ligi 
Narodów delegat grecki Politis wygłosił szero­
ko zakrojoną mowę, w której szczegółowo ana­
lizował z punktu widzenia prawnego i  poli­
tycznego zagadnienia, stanow iące główny 
przedm iot obrad obecnej sesji Zgromadzenia 
Ligi Narodów. Między innem i mówca w skazy­
w ał, że rozwój praw a miedznarodwego jest z 
natu ry  rzeczy zawsze bardzo powolny i wyma-

swoje świetne wywody, oklaskiwane z zapa­
łem przez obradujących. Sit Austen Cham­
berlain w ostentacyjn- snosób długo oklaski­
wał wywody greckiego delegata.

Holandia nis wycofała swojego projektu
Genewa, 9 w rześnia (PAT). W brew przy- 

puszczeniom, że delegacja holandzka wycofa 
swój projekt rezolucji, w którym żąda wzno­
wienia badań .nad glównemi zasadam i proto­
kółu genewskiego z roku 1924, dotychczas 
wycofanie takie nie nastąpiło.

Delegat Nerwegji przeciw wielkim 
mocarstwom.

Genewa, 9 w rześnia (PAT). Na wczorajszem 
przedpołudniowem posiedzeniu zgromadzenia 
Ligi Narodów litewski prezes rady ministrów 
W aldemnras oświadczył, że Liga Narodów 
w inna zwrócić mniej uwagi na wojskowe roz­
brojenie niż na ogólną organizację pokoju- 
Pozatem mówca zachęcał państw a bałtyckie 
do neutralności. Dcdegat Norwegji Hambro 
zaatakow ał ostro ostatnie metody postępowa­
nia wielkich mocarstw. Mówca występował 
zw łaszcza z kry tyką .tego, że podczas zw y­
czajnej sesji Rady Ligi Narodów przedstaw i­
ciele mocarstw  locarneńskich omawiali w to­
ku tajnych narad najważniejsze problemy eu­
ropejskie i w ten sposób odsuwali je od Ligi 
Narodów. Na końcu Hambro dał w yraz n a ­
dziei, że również i wielkie m ocarstw a zechcą 
uznać stałe i obowiązkowe rozjoinstwo try­
bunału haskiego. Dotychczas bowiem ani je­
dno wielkie mocarstwo nie ratyfikowało fa­
kultatywnej klanzult obowiązkowego lozjera- 
stwa w statucie międzynarodowego stałego 
trybunału sprawiedliwości.

sprawa postoju oKręicw wojennych polskich
w  G d a ń s k u .

Genewa, 9 w rześnia (PAT). Rada Ligi Na­
rodów odbyła posiedzenie, na którem, po wy­
słuchaniu  prezydenta senatu gdańskiego Sah- 
ma, oraz przedstawiciela Polski w Gdańsku 
m inistra S trassburgera, a wreszcie m inistra 
S tresem anna, postanow iła odroczyć do gru­
dnia r. b. prośbę Gdańska o odebranie Polsce 
prawa postoju okrętów wojennych w  porcie 
gdańskim.

l e l e g r o m y

P o życzk i inwestycyjne dla sam orządów
(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 9 września. Bank Gospodarstwa 

Krajowego uchw alił n a  ostatniem  posiedze­
niu 7.795 tysięcy złotych pożyczek dla ia- 
morządów na cele inwestycyjne.

M y  inspektor rządowy iii „Paście"
Warszawa, 9 września (AW). Wczoraj mini­

ster poczt i telegrafów zamianował nowego 
inspektora rządowego „Pasty". Wobec ustą­
pienia inż Jasińskiego, inspektorem został mia­
nowany inż. J. Żółtowski, pracujący od kilku

już w dniach najbliższych obejmie swe stano­
wisko.

Represje prasowe.
Warszawa, 9 września (AW). Do odpowie­

dzialności karnej pociągnięty został redaktor 
odpowiedzialny „Robotnika" p. Dubois, za u-
mieszczenie artykułu pod tyt. „Czy to m a być 
w ykonanie decyzji Sejmu", oraz drugi „Jeszcze 
o konspiracyjnych w ypłatach. Panu Dubios in ­
krym inują znieważenie władz.

Zainteresowanie wywołało pociągnięcie do | 
odpowiedzialności karnej redaktora „Głosn Mo­
narchistów', p. Kryczyńskiego za zamieszcze­
nie artykułu, znieważającego Sejm p t.. „Przed 
sesją sejmową".

Zanikniecie J a iio tn itzer
(Telefonem  od naszego korespondenta). 
Katowice, 9 września. W czoraj redakcja 

„Kattowitzer Zg," i wydawnictwo zostały 
zamknięte. Nici roboty szp iegow skij zbiega­
ją się w konsulacie niemieckim w Katowicach. 
Jeden z aresztow anych przyznał, że adresy 
szpiegów znalezionych przy nim w czasie re­
wizji, dostarczył mu konsulat niemiecki w 
Katowicach.

Zamknięcie w ydaw nictw a nastąpiło w 
związku z wynikam i śledztwa, stw ierdzający­
mi, iż stanow iska służbowe w redakcji „Kat­
towitzer Zg." były tylko pozorem dla akcji 
szpiegowskiej. Pod zarzutem  szpiegostwa are­
sztowani zostali dwaj funkcjonariusze w y­
daw nictw a: Loeber, figurujący jako buchal­
ter, oraz Gndermith, rzekomo budowniczy 
wydawnictwa.

Polityczna katarynka
nacjonalistów  gdańskich.
Gdańsk, 9 w rześnia (PAT). W czoraj odby­

ło się tu dzielnicowe przedwyborcze zgro­
madzenie partji niemiecko-narodowej, na któ­
rem  dwaj nacjonaliści posłowie do sejmu 
gdańskiego, Sentleben i Karkusch agitowali 
przeciwko Polsce, podkreślając, że przyczy­
ną w szystkich niedomagali i niepomyślnej 
sytuacji Wolnego Miasta jest traktat wersal­
ski oraz gospodarcze zespolenie z Polską. Ró­
wnież trzeci mówca poseł do sejmu gdańskie­
go Ziehm podburzał zebranych przeciwko 
Polsce, przedstaw iając rzekome niebezpieczeń­
stwo polskie, grożące Gdańskowi i powołując 
się na odstraszający przykład „prowincji po­
znańskiej i pomorskiej". W reszcie poseł Ziehm 
w ystąpił przeciwko wszelkim próbom poro­
zumienia z Polską i  potępił wszystkie partie 
niemieckie w Gdańsku, uznające konieczność 
porozumienia z Polską.

łat w służbie technicznej. Inżynier Żółtowski głosów robotniczych)

Konferencja iiiewsK o-niem iecK e...
Berlin, 9 w rześnia (PAT). Dzienniki donoszą, 

że pomiędzy delegacją litewską a niemiecką 
nawiązany został kontakt. Przed kilku dniami 
ułożono listę spraw , m ających być przedmio­
tem obrad.

Sonletu sprzedają Japonii 
resztę Sachalinu.

Moskwa, 9 września. Przedstawiciel poli­
tyczny sowietów w Tokjo, Dowgalewskij, od­
był konferencję z japońskim prezydentem  mi­
nistrów, baronem  Tanaka. Konferencja m ia­
ła  za przedmiot sensacyjną propozycję Japo- 
nji nabycia od sowietów połowy wyspy Sa> 
chalin, której połowę przyłączono do Japonji 
po wojnie z r. 1905. Na konferencji ustalono 
pogląd, że transakcja  ma być dokonana za ce­
nę 400 milionów jenów.

Zorganizow ani robotnicy angielscy 
przeciw komunistom.

Londyn, 9 wTześnia (PAT). Obradujący w 
Edynburgu kongres Trade Unionów przyjął 
wniosek rady naczelnej kongresu, postanawia­
jący zerwanie stosunków ze sowieckim profso- 
jusem. Za przyjęciem wniosku głoswali przed­
stawiciele 2 i pół miliona głosów robotniczych, 
przeciwko wnioskowi przedstawiciele 620.000

Projektowany zamach
na Kem ala paszą.

(Telegram iskrow y „N, Reform y”).
Londyn, 9 września. Jak  donoszą z Kon­

stantynopola, aresztowano tam w ostatnich 
dniach szereg osób pad zarzutem udziału w 
projektowanym zamachu na Kemala paszę. -
Podobno kilku aresztow anych przyznało sic, 
że zamierzali wysadzić w powietrze pociąg, 
którym Kemal pasza powracał do Angory.

mc.ls Hiacja w Kos i 
Rle tsdała sic

(Telegram własny „Nowej Reformy").
Londyn, 8 w rześn ia .  (/}) W ed łu g  donies ień  an­

gielskich, próbna mobilizacja w Leningradzie i na 
Krymie dała ujemne rezulłaty. Większość chło­
pów nie chciała oddać swoich koni dla  celów woj­
skow ych . Na linjach kolejowych zau w a ż o n o  wiel­
kie nieporządki i m n ó s tw o  braków . W wielu m ie j­
scowościach przeszło 80 ptoc. powołanych do stu* 
żby wojskowej nie stawiło się na wezwanie.

„Old G !ory“  niew ątpliw ie zginęła
(Telegram  w łasny  „N . Reform y").

Nowy Jork, 9 w rześnia Dalszych poszuki­
wań za zaginioną „Old Glory" zaniechana,
a poszczególne okręty podjęły swój norm al­
n y  kurs. ..Old Glory" wraz ze swoimi pilota­
mi niewątpliwie zginęła. Wobec coraz licz­
niejszych w ostatnim  czasie tragicznych wy­
padków samolotów transatlantyckich  w Sta­
nach Zjednoczonych, znacza się silna tenden­
cja przeciwdziałania dalszym beznadziejnym  
próbom tego rodzaju. Zastępca podsekretarza 
stanu m a r y n a r k i  zapowiedział wydanie roz­
porządzenia, zabraniającego lotów transatlan­
tyckich w niepomyślnych warunkach atmo­
sferycznych. Zdaniem m iarodajnych czynni­
ków, loty transatlantyckie stały się prawdzi­
wą plagą, zm uszając bezustannie okręty do 
zbaczania ich z właściwego kursu.

Zagina? drugi samolot 
w locie transoceanicznym

(Telegram iskrow y  ...V. Reform y").
Nowy Jork, 9 w rześnia. Panuję wielkie za­

niepokojenie o los samolotn „Sir John "ar^ng",
który w yruszył z N. Funlandji do Londynu, 
gdyż nad oceanem panują wgałtowne burze.

O z l o ł  t f i e l d o w a .
Kraków, 9 września. 

TENDENCJA DLA EFEKTÓW UTRZYMANA, 
DOLAR BEZ ZMIANY.

Dziś w pryw atnych obrotach d a  chwili roz­
poczęcia oficjalnego zebrania tendenecja dla 
efektów utrzym ana. Obroty i ruch średnie. 
Kursa kształtow ały się' Jaworzno 20.5, Zie­
leniewski 19.5, Chybie 5.90, Bank Polski 137, 
Cegielski 40.

Na rynku walutowym bez zm iany. W K ra­
kowie dolar 8.92—8.92 1/2, w W arszawie 
8 91 9/10—8.92 1'4, we Lwowie 8 .911/2—8-92, 
w Katowicach 8 92 1*2—8.93. Bank Polski 
płacił bez zm iany.

G ie łd a  wiedeftsfca.
Wiedeń, 9 września. Giełda akcyjna. Sier­

sza 4 6 , Portland 50, K arpaty 29 4, Galicja 
91, Schodnica 9, Nafta 10 05, Alpiny 43.3, Ga­
licyjski Bank Hipoteczny 0.75, Fanto 8 .8 , Zie­
leniewski 15.05.

G ie łd a  szwafcarsfca.
Zurych, 9 w rześnia (PAT). P aryż 20.33 1/4, 

Londyn 25.213/8, Nowy Jork 5 18.55, Belgia 
72.20, W łochy 28.19.5, H iszpanja 87.47 1/4, 
Holandja 207.80, Berlin 123.36, W iedeń 73.10, 
Sztokholm 139.30, Oslo 136 80, Kopenhaga 
138.55, Sof ja 3.75, P raga 15.37, W arszaw a 
58, Budapeszt 90.75. Białogrod 9.13, A teny 
6.87 1/2, Konstantynopol 2.62 1 2 , Bukareszt 
3.18, Helsingsfors 13.07 1'2, Buenos Aires 

-w , 221 5 /8 .
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Oibrzpii pożor dworca towarowego
(s) Jak  morze rozlała się ubiegłej nocy m ię­

dzy 1 a  2  godziną czerwień na zachodnim  
krańcu  nieba, zw iastując Krakowowi rozsza­
le li żyw itt, który ogarnął 'm agazyny i sk ła­
dy krakowskiego dworca towarowego 

Równocześnie w ciszy nocnej rozbrzm iały 
trąbki “tiażackie pędzących w stronę pożaru 
taborów straży ogniowej, alarm ując o k a ta­
strofie pogrążonych w śme mieszkańców K ra­
kowa. \

Mimo spóźnionej pory za samochodami po­
żarnym i — pociągnęła n a  miejsce Katastrofy 
tłum nie publiczność, która niebaw em  wałem 
okoliła miejsce pożaru.

Czy wybuch prochowni?
Znam ienną rzeczą ,est —  że niemal ró­

wnocześnie obiegły Kraków pogłoski o zama­
chu na tort w Gięhalowie, gdzie istotnie — 
jak nas władze policyjne inform ują — 
aresztowano jakiegoś obłąkanego osobnika, 
podkradającego się pod wspomniany fort.

Detonacje.
Dziwny splot okoliczności zrządził, że pod­

czas oożaru dworca, odbyw ały się kolejno 
silne detonacje —  spowodowane tak się oka 
zało —  wybuchem balonów, zaw ierających

w Krakowie.
tlen, a znajdujących się w jednym  ze sk ła­
dów obiętych pożarem.

Ta okoliczność mogła łatw o dać złudzenie 
wybuchu w jednym z pobliskich fortów, tern 
bardziej, że po ostatnim  w ybuchu ludność jest 
ciągle pod w rażeniem  zdenerw ow ania i s ta ­
łego zaniepokojenia.

Reminiscencja z przed kilkuna­
stu lat.

Pożar, który rozszalał n a  terenie dworca 
towarowego i czerwoną łuną, jak groźne me­
mento zawisnął nad Krakowem przypominał 
oardzo żywo — podobny pożar również dwor­
ca towarowego przed kilknnastn lat? —  na 
nl. Warszawskiej naprzeciw dawnej kasarni 
arc. Rudolfa. Pam iętne to były czasy rewo­
lucyjnego ruchu w Królestwie i W arszawie i 
w łaśnie przez Kraków szła olbrzymia ekspe- 
uycja painej broni i  nabojów, przeznaczonych 
dla bojowych organizacyj w Królestwie, a  de­
klarow anych w pakach jako cukier —  na 
rzecz ji dnej z krakow skich, dużych firm. W 
nocy w ybuchł pożar i deklarow any cukier 
wyleciał w powietrze wśród niesłychanej de­
tonacji. W ybuchły wówczas pożar, aczkol­
wiek groźny nie dorównał jednak rozmiarom 
i szkrdliwnściom obecnej katastrofy.

m ie js c u  k o ta s iro fg .
Żywioł s z a la ł już c a łą  swą potęgą, kiedy 

miejska straż pożarna D rzybyła  n a  miejsce.
Przystąpiono więc przedewszystkiem do zlo­

kalizowania Dpma który, gdyby się był roz­
szerzył mógłby być nieobliczalny w skutkach, 
albowiem w pobliżu na placu znajdowało się 
kilkanaście beczek z benzyną, których w y­
buch mógł rozszerzyć pożar na sąsiednie ma­
gazyny celne.

Gdzie powstał pożar?
Objęte ogniem zostały zabudowania maga­

zynów, których przestrzeń wynosi 3400 mJ. 
Zabudow ania te były zbudowane z kamienia 
i cegły o licznych t. zw. przedziałach. Do
każdego przedziału prowadz-ły dwie bram y, 
a ogólna ilość bram  wynosiła 44. Konstruk- 
c a  dachówek była system u Stephana i po­
k ry ta  była t. zw. korjolitem.

Pożar powstał —  według dotychczasowych 
wyników śledztw a w środku zabudowań, gdzie 
m ieścił się skład firm y .Continental'', według 
zaś pogłosek w kancelarii nrzędrika magazy­
nu, który spłonął doszczętnie. Zdołano wre-

szeń jedna* uratować wszystkie akta i kjię- 
gi brchalteryjne-

Rczszalały żywioł p izerzucał się na lewo, 
na prawo —  obejmując dwa przedziały firmy 
Aleksandrowicz, załadowane papierem i je­
den przedział kooperatywy kolejowej.

N astępnych t l  przedziałów cłowych zosta­
ło dzięki energicznej akcji ratowniczej stra­
ży pożarnej uraLinanych.

Szczęście w nieszczęściu.
Jednak w tern nieszczęściu m ożna mówić 

jeszcze o pewnej względności losu. który ogra­
niczy! pozerczą siłę ognia do 1 renu składa 
towarów kolejowych, a pozostawił nietknięte 
oddziały składowe, mieszczące zagraniczne 
produkty i towary nieograniczonej wprost 
wartości. Zawdzieczyć to należy dzięki w y­
próbowanej sprawności naszej znakomitej 
straży pożarne , która ubiorowo z narażeniem  
zdrowia i życia walczyła z rozhukanym ży­
wiołem i w rezultacie po ki'knnastn godzi­
nach nadludzkiej pracy zdołała go —  opa­
nować.

Ranni.
Że praca była to W ielka dowodem tego. że 

dwóch strażaków zostało ciężko kontnzjono- 
n  anych przy akcji ratowniczej. Nazwisk tych 
dzielnych strażaków  nie zdołaliśm y dotych­
czas stwierdzić.

Na miejscu katastrofy zjawił się pierwszy 
wiernr. miasta Witold Ostrowski, o którego 
uznii ej troskliwości nad miastem tylekioć już 
ludność miała sposobność się przekonać. Nie­
bawem  jawili się n a  miejscu żywiołowej klę­
ski wojewoda Darowski w raz z szefem bez­
pieczeństwa mjr. Dziadoszem i jemu podle- 
głemi organami Z ram ienia wojskowości przy­
był szef sztabu generalnego płk. Bolesłiw icz 
i dowódca 2 p. lotniczego.

Pożar mostu hotelowego ił.?Wisie
Tczew, n w rześnia ( tW j,  W czoraj w godzi­

nach ponnłudniowych wybuchł pożar na mo­
ście kolejowym na WiTle. Spadające z loko­
m otyw  rozżarz nr węgle spowodowały zawale­
nie się na przestrzeni około 52 metrów silnie 
n? oliwionych podkładów kolejowych. Pożar 
zauw ażył stojący n a  moście posterunkowy do- 
licji, który w szczął alarm . Przybyła na miej­
sce straż ogniowa, skutkiem  u trudnienia do­
wozu przyrządów  na tor kolejowy, bvła bezra­
dna. Pożar ugaszono don i ero przy pomocy 
dwóch przybyłych specjalnie z dworca paro­
wozów. Zapalenie się podkładów nastąpiło 
skutkiem lekkomyślności palacza pociągu tran­
zytowego, zmierzającego w stronę Malborgn, 
któ^y me jjrzedsięwziął należnych środków, 
aby w strzym ać na czas przejazdu przez most

wydzielanie przez lokomotywę rozżarzonego 
popiołu. Na skutek pożaru mostu ruch kolejo­
wy został na krótki czas w strzym any.

WAGON POOIĄGTT TOWAROWEGO 
W OGNIU.

Bydgoszcz, 9 w rześnia (AW). Na odcinku 
kolejowym Chojnice— Gntnwiec zapalił się z 
niewiadomej przyczyny jeden z wagonów to 
warowego pociągu trrnzvtowego. Pociąg za­
trzym ano w Gutowcu, gdzie wagon odtranspor­
towano na tor boczny. Pożar udało się wkrót­
ce stłumić. W wagonie znajdowały się moto­
cykle, rowery i znaczna ilość jedwabiu — 
Część przesyłek zdołano uratować, mimo to 
straty  są znaczne

Na ziemiach 
dotkniętych f owodzk.

Po 6-dniowym pobycie na obszarze woje­
wództw Małopolski W schodniej wrócił do 
W arszaw y dr Palester, naczelnik w ydziału 
chorób zakaźnych Generalnej Dyrekcji Służby 
Zdrowia.

Z relacyj dra P alestera podaje P. A. P. n a­
stępujące szczegóły:

We Lwowie odbył dT Palester konferercje z 
w ład zan r wojewódzkiemi i w ydał sz°reg ko­
niecznych zarządzeń w kierunku osuszenia 
domów oraz odbudowania i oczyszczenia stu 
dni na terenie zniszczonych województw. — 
Oczyszczenie to odbywa się w ten sposób, że 
przedewszystkiem  w ybiera się ze studni ło­
patam i wszelkie nieczystości i muł, następnie, 
gy wo Ida w studni w ystąpi, w rzuca się do niej, 
zależnie od rozmiarów, 25 do 50 kg w apna, 
poczem po pewnym czasie znów się łopatam i 
studnię oczyszcza. Akcję z w a p n m  powtarza 
się raz, lub dwa, zależnie od rozmiarów za­
nieczyszczenia.

N a podstawie raportów, nadsyłanych do 
województwa lwowskiego, nie było tain dotąd 
w ypadku czerwonki.

Po parugodzinnym  pobycie we Lwowie u-
dał się d r Palester do woj. stanisławowskiego, 
zatrzym ując się na krótko w  Stanisławowie, 
poczem w  towarzystwie dra Majewskiego przez 
Kołomyję do Korsowa Tam obraz zniszczenia 
jssl straszny. Panuje popłocn wśród ludności; 
z w ielu wsi brak dotąd wieści. Ofiar w lu­
dziach przybyw a, liczba ich w tedy iuż do9zła 
do 70. Wśród w si odciętych rnajduje się i Ża­
bie, w islka 10-tysięczna miejscowość, riągną- 
ca się na Drzestrz ni 70 kim Powstaje decyzja, 
aby  tam  za wszelką cenę dotrzeć. Najpierw 
"więc pojechano autem  pc drodze zalanej wodą 
do Bukowa, gdzie auto oddano do dyspozycji 
sm akomitego pisarza Andrzeja Struga, który
odcięty n a  w y p o c z y n k u  letnim  nie może wy 
dostać się z tego kąta.

Dalej ekspedycja ruszyła piechotą do ysi 
Ja .tonów  Górny, a potem już n a  konikach hu ­
culskich. Do Żamego jeszcze 10 kim... Po dro­
dze straszne zniszczenie; całe osady zniknęły 
z powierzchni ziemi; drzewa i słupy telegra­
ficzne iowałone, roślinność o k ry w a  w arstw ? 
kam ieni i m ułu, droga do Żabiego, ongi dość 
yygodna, nie istnieje, a  na jej m iejscu kil­

kumetrowe w yrw y Trzeba poprzez skały czę- 
st zupełnie niedostępne, torować sobie przejście 
dalej.

W ypraw a dociera wreszcie do Żabiego Gór­
nego, które ucierpiało niemało, natom iast część 
dolna, t. zw Żabie Słnpejka — zniesione a po­
wierzchni ziemi. Trudności żywnościowe w iel­
kie, gdyż dowóz niem ożlw y, a m łyny srszvst 
kie porwało. Ludność radzi sobie jak może, i 
wozi konno kukurydzę do m łyna w Kossowie. 
Tutaj też szerzy się czerwonka, a wiecei jesz­
cze we w siach na południu położonych.

Budzi niepokój wieś H upm aw a, gdzie istnia­
ła  przychodnia przeciwwt neryczna. Odcięta 
iess tam ludność, a  w raz z nią lekarz przycho­
dni, dr Sorańska.

Ekspedycja wobec konieczności powrotu dra 
P alestera do W arszaw y postanaw ia rozdzie­
lić się w  ten sposób, że dr Palester w raca do 
Lwowa, zaczepiając po dradze o Sniatyn, dr 
Majewski zaś decyduje fię na podróż dalszą i 
dotarcie do wsi Hryniaw y.

Lii Aa z kraju.
(ŁoresyoTulencia „N . Reform y".)

Tarnćw, 8 września
2  sądu przysięgłych: Żonobójstwo. Sprawca 
dostaje zwolniony od winy i  kary. —  Pożar.—  

Podrzucenie dziecka.
Przed Trybunałem  sędziów przysięgłych 

toczyła się niezm iernie sensacyjna rozpraw a 
przeciw kaflarzowi z Mielca, Józefowi M ichal­
skiemu o zbrodnię zastrzelenia żony Marj. 
Przebieg tej sensacyjnej spraw y jest nastę­
pujący •

Z początkiem czerw ca br. m iasteczkiem  
Mielcem w strząsnęła straszna wiadomość o 
zastrzeleniu żony przez jej m ęża M ichalskie­
go. W iadomą było rzeczą, ze Michalski od 
dłuższego czasu żył ze swoją żoną w niezgo­
dzie, głównie z powodu niesnasek, w ynikłych 
na Re braku pieniędzy, oraz z powodu zazdro­
ści o charakterze chorobliwym , żywionej 
przez Michalskiego. Zazdrość ta  tak się m ia 
ła  dać we znaki żonie Marji, że opuściła mę­
ża i z dwojgiem dzieci osiadia w Kiełkowie 
w pobliżu Mielca, zarabiając kraw ieczyzną na 
życie, przy mężu zaś pozostało 3 synów Mi 
-limaki był n iesłychanie runialony. h a  noas,

ponieważ uratow ał ciężko nieraz aż do u tra ­
ty przytom ności, wszystkie pieniądze odda­
w ał żonie, a ona często w ydaw ała je n a  stro­
je, kapelusze, szm inki, Dudry itD. Mimo to ją 
kochał i pragnął, by żona powróciła do niego

Dnia 6 czerw ca br. Michalski udał się z 
dziećmi do żony. Prawdopodobnie tu ta j zaczął 
nalegać n a  żonę, aby cofnęła kroki separa­
cyjne, a  kiedy ta  odmówiła stanowczo, w te­
dy napisał list do kolegów robotników z pro­
śbą o urządzenie m u pogrzebu, poczem w y­
ciągnąw szy pistolet autom atyczny ze sło­
w am i n a  ustach : „Teraz ja będę sędzią!" 
strzelił do uciekającej żony. kładąc ją tru- 
Dem n a  miejscu. Następnie ucałow aw szy dzie­
ci strzelił do siebie i zran ił się w szyję. Are 
sztow any stanął przed sądem  przysięgłych.

Rozprawie przewodniczył s. s o Paleczny, 
wetowali s. s. o. Potem pa i s. s- o. Siedlecki, 
oskarżał podprok. Dr. Kuc, bronił adw  Di 
Schutzer. W czasie rozpraw y świadkowie w y­
dali M ichalskiemu jrk  najlepsze świadectwo 
jako wzorowemu robotnikowi, ojcu i mężowi, 
który o głodzie pracował, bo żona nie bardzo
0 niego dbała. Również i żonie wydano do­
bre świadectwo, ale stwierdzono, że ciężko za- 
rabianp przez Michalskiego pieniądze szły na 
drobiazgi, które on m usiał w yrzucać przez 
okno. Zazdrość swoją obwmionv uzasadniał 
tern, ze daty urodzin 2  jego d. rw  nie zga­
dzały się z jego zapiskam i, jednak deroż swych 
podejrzeń nie potrafił udowodnić :j Znam ien­
nym  momentem był fakt, Ze M ichalski od 8 
la t nosił w pistolecie dwie kule d la  żony
1 dla siebie>

Sędziowie przysięgli oba py tan ia  w  kie­
runku zbrodni m orderstw a i zabójstwa za­
przeczyli: pierwsze 12 glosami, drugie 10. We 
bec tego Trybunał Michalskiego uwolnił Licz­
na publiczność, która z zajęciem śledziła 
przebieg tej ponurej tragedji rodzinnej i odno-

ta się do oskarżonego z w ielką sym patją, 
przyjęła wyrok uw alniający z zadowoleniem.

P rzy ul Krakowskiej 1. 16 w m ieszkaniu 
Maurycego H uttera w ybuchł pożar z powodu 
wadliwego komina. S traż pożarna pożar w 
krótkim  czasie zlokalizowała.

W H dysław  Domański zna lsz ł na ulicy pod­
rzucone dziecko płci żeńskiej- Lezące 3— i  
miesiecy Policja um ieściła uziecko w szpita­
liku dia dzieci.

K R O R IIK > i
Kiaków, 9 września.

Z konł^readl chemii czystej 
I stosowanej.

W dniu 7 bm. w godzinach rannych  odby­
w ały  się posiedzenia komisyjne. Wobec zmian 
programu, która spowodowały, że przew idzia­
n a  w pianie w ycieczka do fabryki sp. akc 
„S aturn ' 1 m e oszła. do skutku, posiedzenie 
plenarne zostało przesunięte n a  godz. 6 -ta 
popoł. Na posiedzeniu tem  zresztą bu rdzo krót 
kiem, po kilku przem ówieniach delegatów i 
po przyjęciu wniosków uchw alonych przez 
radę unji, prezes Unji profesor Cohen zlrży t 
serdeczne podziękowanie 'Komitetowi organi­
zacyjnem u oraz delegacji polski oj za  tak  świe­
tne nod względem technicznym  przygotowa • 
nie kongresu.

Komiiel przyjęcia pań urządzi! w godzi­
nach południowych wycieczkę do W ilanow a, 
gdzie zwiedzono szczegółowo pałac królew­
ski i park.

W godzinach wieczornych w połączonych 
salonach Resursy Kupieckiej odbył się b an ­
kiet w ydany przez Komitet organizacyjny. 
W bankiecie uczestniczy ło około 300 osób. 
P Łrw szy toast n a  cześć Prezydenta Rzeczy­
pospolitej wzniósł prezes Unji prof. Cohen. 
Na cześć Unji w zniósł toast przedstawiciel 
rządu organizacyjnego prof. Świetosławski.

Dnia 8 w rześnia uczestnicy będą wizyto­
w ał. Łódź ce'em  zw iedzenia fabryk przem y­
słu włókienniczego. Przyjęcie w Łodzi orga­
nizuje komitet lokalny z p. senatorem  Lip- 
kowskun, dr Barcińskim  i p. B iederm annem  
na czele

Wielka atvi ntuia w sądzie 
w Warszawie.

Z W arszaw y donoszą:
W czoraj w y d arzy ł, się skanda w iednym Z 

warszaw kich sądów pokjou. W momencie, 
kiedy ap likan t sądowy Klein oświadczył przy- 
prwcadzonemu przez policję opryszkowi Bie­
niaszowi, ze każe go oddać do aresztu zapobie­
gawczego. Bieniasz, znany w W arszawie si­
łacz, w padł w szał i począł robi ćaw anturę. 
Sedzie w ezw ał policjanta, siłacz nie dał się 
ednak poskromić, wobec czego wezwano jesz­

cze t-zech posterunkowych. Bieniasz zaczął 
bronić Łię stołem. W ówczas drugi sędzia w e­
zw ał teieiom eznie na pomoc oddział policyj­
ny W międzyczasie Bieniasz zdołał w yrw ać 
rewolwer jednemu z policjantów. Dopiero na­
deszły większy oddział policjantów zdołał roz­
szalałego bezwfadnić W czasie w alki rzuciły  
się r.a pomoc Biniaszowi jego żona i m atka, 
pcw ększając zam ieszanie i bijąc się z policjan­
tami.

czasie tej w alki w przedsionku znajdo­
wało się jeszczecztetech innych arsszt.m tćw . 
Z pośród nich Fiszel G rant w ykorzystał za­
m ieszanie i idąc w ślad" kom unisty Leszczyń­
skiego. zbiegł. Za zbiegiem w ysłano już listy 
gończe. A w antury te i ucieczka w ięźnia św iad­
czą ponownw o tem. że sądy pokojów nie są 
należycie przez policję strzeżone.

Pierwszy icisNi zjazd matema­
tyków we Lwowie.

Ze Lwowa donoszą:
W aui? Uniwersytetu Jana Kazim ierza roz­

począł się pierwszy polski zjazd m atem aty­
ków, n a  który, obok naszych uczonych z W ar­
szawy, Krakowa, Wilna* Poznania, Cieszyna, 
Grodna i Torunia, przyhyło w ie lu , uczonych 
z zagranicy, a to z W iednia, Pragi, Budapesz­
tu, ^aryża , Moskwy, Lipska i Rum unji.

Na otwarć.e zjazdu zjawili się reprezentan­
ci uczelni lwowskich, władz i towarzystw  n au ­
kowych. Przemówienie powUalne wygłosił 
proiesor politechniki lwowskiej, Huber. po­
czem wysłano depeszę hołdowniczą do P rezy­
denta Rzeczypospolitej.

Zjazd obraduje pod przewodnictwem profe­
sora Sierpińskiego. Referatów zgłoszono kil­
kadziesiąt, m. in. zapowiedzieli referaty  ucze­
ni z K iakowa: prof. Chwistek, W arzewski, 
Hoborski. Rosenblatt i Banachiewicz. Z,azd 
potrw a cztery dni.

Geograrja w konstytucji 
litewsk:ej.

Donoszą z Kowna: Urzędowa „Lietuwa"
ogłosiła zrmane 4-go i b-go artykułu  konsty­
tucji litewskiej, m ówiących o terytorjum  li- 
tewsLiem. Zm iany m ają czysto form alny cha­
rakter, przyczem  do artykułu  4-go dodano 
uwagę, że tolicą Litwą’ jest... Wilno i że 
przeniesienie stolicy do jakiegokolwiek inne-' 
go m iasta może być dokonane tylko drogą 
uchw ały parlam entarnej.

Strzelanina na pograniczu 
Aowieckiem,

Z W ilna donoszą: Po stronie sowieckiej na, 
pograniczu, w okolicy Krajska. straż granicz­
ne rosyjska wszczęła w nocy strzelaninę, 
która —  jak się okazało —  skierowana by ła 
przeć'w  trzem  oficerom sowieckim, członkom 
grupy opozycyjnej, którzy usiłowali przekro­
czyć granicę polską, by ujść przed grożącem i 
.m represjam i. Jeden z tych oficerów popeł­
nił samobójstwo.

 o§n----------
KOMITET OBYWATELSKI OLA OFIAR PO- 

WODZI. Z inicjatywy magistratu Krakowskiego 
odbyło się dziś w magistracie posiedzenie komite­
tu obvwatelsk;ego w sprawie pomocy dla ofiar 
powodzi w Malopolsce wschodniej. Przewodniczą. 
ov wiceprez. Wieigus przedstawił program akcj’ 
która będzie pod.ęta na szerszą skalę i obejmie 
aKladk* na ulicach miasta, w restauracjach, szko­
łach i t, p. Nadto posiedzenie postanowiło zwró­
cić SiQ du kon»ys‘orza z prośbą, aby przeprowa­
dzono "keję składkową na rzecz powodzian po 
kościołach. Rozesłane będą również listy skład­
kowe do szeregu osób w mieście, przyczem wice- 
prez1 dont Wielgus zaproponował, aby odnieść 
s>ę ao restauratorów o doliczanie do rachunków 
pen nych skromnych kwot na powodzian.

PAMIĘCI PROF. K. OLSZEWSKIEGO. W nie- 
dzielę d ' a 11 b. m. o godz. 9 rano odbędzie cię 
w gmachu Instytutu chemicznego U. J (ul. OD 
szewukiei o 2) w obecności członków VIII konfe^ 
rencji Międzynarodowej Unji chemicznej, posie­
dzenie Polskiego Tow. Ohemiagnego, poświęcone 
uczczeniu pamięci Karola Olszewskiego. Porzą­
dek dzienny obc.muje: powitanie gości i uroczy- 
st odsłonięcie tablicy pamiątkowej: prezes odd.
Sl. Ki. p of. K. Dziewoński; życie i działalność 
Karola Olszewskiego: prof. T. Estreicher (po fran­
cusku); wystawa aparatów i pamiątek po uczo­
nych polsk.ch, K. Olszewski*! i St. Kestaneckim.

Tego samego dnia odbędzm się, po uroczystem 
w.ęczenu dyplomu doktorskiego Uniw. Jag. hon. 
causa jjiakonuauui uczonemu iram-uskiemp,
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fidziś 9 c c d z  l e n n i e
p ro d u k c je  pierw szo rzę dnych  sił a rtys tyc zn yc h . —  

Pie rw s zo rzę d n a  o rkie stra  Ja zzb a n d o w a . 
r i c i ą l c i k  o g o d z i n i e  13>e] w l a c z i r .

V. Grbrjelowi Bertrand, odczyt jego w sali wykła­
dowej Instytutu fizycznego U. J. o godz. 11.30, pod 
t tulem ,,0 doniosłem znaczeniu „nieskończenie 
drobnych ilości połączeń chemicznych" w hiologji. 
Nikiel, kobalt msunna a cukrzyca" (po francusku''.

„DSIEŃ OSZCZĘDNOŚCI", proklamowany na 
cały świat, w roku bieżącym przypada na 30-go 
października (niedziela). W roku ubiegłym Mało­
polska brała żywy udział w tym dniu. Po mia­
stach i miasteczkach zorganizowano komitety 
„Dnia Oszczędności', które w porozumieniu z T. 
O. L. we Lwowie wystąpiły ze wspólnym progra­
mem, czego następstwem był znaczny wzrost 
wkładek oszczędności w małopolskich instytucjach 
pieniężnych, ponadto pogłębienie i przejęcie się 
ideą oszczędności w jej dalszych granicach gospo­
darczo-społecznych i narodowych. Liczymy, że 
i w roku bieżącym Małopolska nie aa się wy­
przedzić w tych usiłowaniach i że po miastach 
d miasteczkach zawiążą się komitety na ten 
dzień. Jest wskazane porozumieć się z Towarzy­
stwem Oszczędności Ludowych we Lwowie (Ja­
giellońska 1), które bierze na siebie obowiązek 
dostarczenia komitetowi na prowincji programu, 
odezw, broszur, odczytów i ulotek propagando­
wych i to bezpłatnie.

ZGON RADCY MIEJSKIEGO. Dziś 7 b. m. zmarł 
W Krakowie dr. Franciszeń Mnssil, adwokat krajo- 
'wy, długoletni członek Rady miejskiej, prezes Kat. 
T iw. właścicieli “realności. Z pov. odu zgonu ś. p. 
Franciszka Mussila powiewa z gmachu magistratu 
cłiorągiew żałobna. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 
w piątek, o godz. 4 po południu z domu zaloby 
ul. Karmelicka 15, na cmentarz rakowicki.

ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY AUTOBUSA- 
MI FOL. ZWIĄZKU TURYSTYCZNEGO, Z dniem 
1 września została zastanowiona komunikacja 
autobusowa na linji Kraków—Krynica, natomiast 
uruchomioną została linja Bielsko—Biała—Kra­
ków przez Kęty, Andrychów, Wado wic,c Kal- 
warję szybkobieżnemi autobusami. Wyjazd z Biel­
ska o godz. 6, z Krakowa o godz. 18 (6 wieczorem). 
Na linji Kraków—Kielce kursował do tej pory je 
den autobus z rozkładem jazdy, wyjazd z Kielc
0 godz. 5.30, z Krakowa o godz. 16 (4 po poi.), 
obecnie od dnia 5 września kursował 1 ędzie jesz­
cze drugi autobus z rozkładem jazdy: wyjazd 
z Krakowa o godz. 7, z Kielc o godz 16.

C^YJE KSIĄŻKI? Grabarz cmentarza żydow­
skiego w Krakowie, Pinkus Ladner, zliźył w IV 
komisariacie P. P. 25 książek z dziedziny kores­
pondencji handlowej. Książki te znalazł Pinkus 
na wymienionym cmentarzu.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Piotr Struzik, 
woźnica, spadł wskutek własnej nieostrożności 
pod koła zaprzęgu ciężarowego, którym Dowoził
1 doznał zgniecenia klatki piersiowej i szeregu in­
nych obrażeń. W stanie ciężkim przew*ozlo go Pc
g o to w ie  do  s z p i t a la .

FRZEZ OTWARTE OKNO. Do mieszkania Fer- 
maka Jana przy ul. Dekerta, wszedł pizez otwarte 
okno jakiś nieznany sprawca i skradł garderobę 
wartości 100 zł.

KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Stanisław Kowal­
czyk. woźny magistratu krakowskiego, zgłosił na 
policji, że przy okienku ka-sy głównej magistratu 
skradziono mu z bocznej kieszeni marynarki kwo­
tę 7S5 zł.

NIESŁYCHANE WŁAMANIE W ŚRÓDMIEŚCIU 
KRAKOWA. Ubiegłej nocy dokonano włamaria 
do magazynu galanteryjnego „A la \iile de Paris" 
w' Krakowie przy ul. Floriańskiej 3. Wlamamii to 
ma cechy sensacji z uwagi na okoliczności, w ja­
kich się odbyło. Oto sprawca przystawił do fron­
tonu sklepu drabinę (!), po której następnie do­
stał się do t. zw. oberlichtu, zakratowanego. 
W oberlichcie wyłamał szybę, która z brzęki >m 
spadla na chodnik (!), rozbijając się na drobne 
kawałki, które rano zmiótł stróż. Następnie spra­
wca wyciągnął przez kraty oberlichtu paro ko­
szul, kapeluszy i t. d., łącznej wartości około 
80 zł. i zbiegł raz m z drabiną. I to wszystko 
działo się przy ul. Floriańskiej, w pobliżu kościo­
ła N. P. Marji, a więc w samem centrum mia­
sta. Tak przedstawiają się stosunki bezpieczeń­
stwa w Kranówie.

Z KRAKOWSKIEJ DYREKCJI POCZT. W urzę­
dzie pocztowym w Ojcowie (powiat Olkusz) urzą­
dzono i oddano do użytku publicznego centralę 
telefoniczną dla ruchu telegraficznego i telefonicz­
nego.

ZARZAU POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH R*. P. w Krakowie 
wzywa wszystkich bezrobotnych, ciężko poszko­
dowanych inwalidów wojennych, począwszy od 
45 proc. w górę, zamieszkałych na terenie >n. 
Krakowa i powiatu krakowskiego, aby we włas­
nym interesie zgłaszali się w sekretariacie Zwią­
zku, celem rejestracji.

KOMITET TYGODNIA LOTNICZEGO urządza 
w sobotę dnia 10 b m. dancing „Zielony kar­
nawał w maskach" w salach Kasyna wojskowego 
w Krakowie. Zaproszenia zostały rozesłane. Ztrło- 
szenia o wydanie zaproszeń wydaje Komitet 
w gmachu województwa.

Szczęśliwe zażegnanie g r o ź n e g o  w y b u c h u  p r o c h o w n i
 Kraków, 9 września.

W naw iązam u do pogłosek o grożącem w 
ciągu wczorajszej nocy wybucha w prochowni
w Grębołowie, o czem powyżej wspominamy, 
zdołaliśm y dotąd ze orać następujące w iado- 
mości:

W czoraj w  południe jeden ze strażników  
prochowni uległ nagle pamieszanin zmysłów  
i zam knąw szy się w  jednej z ubikacyj, w y­
pełnionej m ateriałam i zapalnem i, zażądał, by 
natychm iast spełniono pisemnie przedtem 
przedstawiono dziwaczne żadaiua, świadczące 
iaskrawr o jego niepoczytalności umysłowej, 
grożąc w razie niespełnienia życzeń w y­
sadzeniem prochowni w powietrze.

Zaalarm ow ane w ładze wojskowe tut. D.O.K

pod Krakowem.
natychm iast Drzybyły n a  miejsce z pułk. Bo- 
lesławiczem  na czele.

Sytuacja była nafl wyraz groźna. Szaleniec 
uniem ożliw iał wszelki dostęp do swego zam ­
knięcia, na każdy ruch pod prochownią rea­
gując groźbą zapalenia prochów.. Jedynie 
dzięki możnej i zdecydowanej postawie pułk. 
Bołesławicza który zbliżywszy się pod same 
mury prochowni, um iejętną a stanow czą for­
mą w ezwania potrafił nspekoić obłąkańca i 
skłonić go do opuszczenia prochowni i oddania 
się w ręce władz wojskowych.

Na uznanie również zasługuje obok organów 
wojskowych bohaterskie zachowanie się do­
zorcy cvwiinepo, który, zdecydowany na 
śmierć, me opuszczał zagrożonego stanowiska

I
i wziąwszy krzyż w ręce znakiem tym starał 
się uśmierzyć chorobliwe wzburzenie szaleńca.

Nadm ienić należy, że znajdujące się w  Grę- 
bołowie m aterjały wybuchowe są właśnie *  
stadjnm przygotowywania do przeniesie! *a 
na inne, bezpieczniejsze miejsce, uskutecznie­
nie czego w ym aga jednak czasu i wielkiego na­
kładu pracy.

Groza sytuacji ubiegłej nocy, szczęśliw'3 
zlikwidowana dzięki szybkiemu i rozum nem u 
działan iu  w ładz wojskowych, będzie bodźcem 
dla poczynienia jeszcze większych ostrożności 
przy przeniesieniu niebezpiecznych m ateria­
łów poza obręb Krakowa.

 U -

DELEGACJA ZWIĄZKU ZAW PRACOWNIKÓW
p a Ns a w o  r r c H  u  m in . Cz e c h o w ic z a . Dziś,
t. j. w piątek, w południe przyjmie minister skar­
bu Czechowicz delegację Zv. lązku zawodowego 
pracowników państwowych. D eleg ac  a ma p iru- 
szy6 sprawę jednorazowego zasiłku dla emerytów, 
dodatku mieszkaniowego dla nieetatowych pra ;0 
wników kolejowych, oraz sprawę YDisów szkol­
nych. Zwłaszcza ta ostatnia kwestja jest najpil­
niejsza. , _______

NA PAMI.*.TKA POŚWIECENIA PORTU 
GDYŃSKIEGO nrzcz ks. kardynała Dalbora 
w oł ecności P rezydenta R zpltei. p o w ian ie  
w OisSYwii nad brzegiem m orza kapliczka, 
ktćrci pośw iecenia odbędzie się w dn iach  naj- 
bli^sszvch.

KRWAWY WYP ADEK SAMOCHODOWY. Na
p o ls k o -gdańskiej gianicy, 150 metrów ™jza mdo- 
oądźką kontrolą paszportów, kupiec, Adolf Lietz

z Tczewa, jadąc samochodem z żoną i synem, 
wpadł na drzewo przy szosie. Wskutek uaerzenia 
wszystkie tray osoby odniosły znaczne pokale­
czenia ciała.

KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO 
POD A1 WEHNJĄ. 1 r pilot Marjan Urbański i 
m“chanik-sierżant Gierbaczewski wystartowali oue- 
"daj z lotniska w Kakowicach w celn odbycia 
otu ćwiczebnego. Ponad Olkuszem zauważył pilot 

defekt w mot rze, wylądował więc natychmiast, 
a po usunięciu defektu wznowił lot. W drodze 
powrotnej do Krakowa nastąpił nowy defekt. Znów 
musiano' lądować, tym razem na nierównym te­
renie we wsi Babice w robliżu Alwerni, wskutek 
tych nierówności terenowych, aparat lądując, zo­
stał strzaskany.

r or Urbański doznał złamania kości nosowej 
i licznych kontuzyj r.„ calem ciele, Sierżant Gier 
baczewski wyszedł cal . Rannego powierzono opie­
ce lekarskiej w Krakowie. Zdruzgotany samolot 
przewieziono do warsztatów wojskowych w Kra­
kowie.

ZNIESIENIE SĄDÓW DORAŹNYCH W  MAŁO- 
POLSCE WSCHODNIEJ. Ministerstwo sprawiedli­
wości wystąpiło z wnioskiem zniesienia obowią­
zujących dotąd w niektórych okręgach państwa, 
między innemi na terenie sądu apelacyjnego 
iwowskiego, sądów doraźnych. Ministerstwo prze­
siało wniosek ten do zaopiniowania władzom są­
dowym, oraz bezpieczeństwa. Opinja ta, wedle na­
szej informacji, będzie przychylna, tak, że należy, 
się spedłzewać w najbliższym czasie zniesienia 
sądów doraźnych.

POD KOŁAMI POCIĄGU. Onegdaj o godz. 1 po 
południu mieszkańcy Będzina poruszeni zostali 
wzruszającym wypadkiem dwojga dzieci: 11-letnie- 
gn Mięcia Czajkowskiego i 14-letniej siostry jego, 
Tosi, zamieszkałych w Będzinie przy ul. Kościu­
szki 2. Wypadek mial miejsce obok rampy „Mer­
kury", gdzie tuż D rży lorze kolejowym siedzieli 
brat z siostrzyczką Manewrujący podówczas po 
ciąg towarow y zaczepił stopniem wagonu siedzą­
cego Mięcia, rzucając go pod kola pociągu. Siostra, 
widząc brata pod kołami pociągu, poczęła go rato­
wać, lecz tak nieszczęśliwie, że sama również 
wpadła pod koła i doznała silnego uderzeni0 stop­
niem, oraz obcięcia paicy u prawej stopy. Mięcia 
wydobyto z obciętą prawą ręką I nogą i w stanie 
beznadziejnym przewieziono go do szpitala powia­
towego. Tosię przewieziono również do szpitala. 
Stan jej zdrowia nie budzi jedna* poważniejszych 
obaw.

Z POBYTU KORESPONDENTÓW PISM ZAGRA­
NICZNYCH Z BERLINA WE LWOWIE Bawiący 
we Lwoie korespondenci pism zagranicznych w 
Berlinie byli obecni wczoraj na przedstawieniu 
„Księcia Niezłomnego" w Teatrze Welkim w to­
warzystwie berlińskiego przedstawiciela P. A. T. 
p. Święcickiego, który objaśniał im treść przed­
stawienia. Dzieło wywarło na gościach potężne 
wrażenie. Korespondent dzienników angielskich p. 
Reynolds <jP\wiadczyl, że w Berlinie nie widział 
równie św „.nie sharmoniz wanęgo i w szczegó­
łach wykoi r.nego przedstawienia jak „Książę Nie­
złomny". . szyscy dziennikarze obiecali wysiać 
do swoich pism obszerne sprawozdania z tego 
przedstawienia.

ARESZTOWANIE OSZUKAŃCZYCH FGNKCJO- 
NARJUSZÓW KOLEJOWYCH. Policja lwowska 
aresztowała dwóch pracowników kolejowych za 
systematyczne popełniane oszustw. Są to: Maijan 
Baran, liczący lat 28, pisarz kclejew" w kasie 
towarowej na gł dworcu, i Józef Pańków, liczą­
cy lat 20, zajęty w parowozowni na gl dworcu. 
Obaj oni dopuścili się całego szeregu oszukańcze­
go pobierania z magazyrów kolewochy obcych 
przesybk, które następni sprzedawali btatnikom 
i po różnych sklepach. T"m sposobem skarbowi 
państwa wyrządzili ogromne straty. Ostatnio przy­
łapano ich na podejmowaniu przesyłek kniejo­
wych, należących do rafinerji wódek w Łańcu­
cie, oraz do iwowskiego kupca Hermana Mehra.

OJCOBÓJCA. W e wsi Józefńwka ad Lacka 
W ola. w nobliżu Mościsk, gospodarz Michał 
Prawdziuk,, liczący 49 lat, zam iorza( za jakieś 
wykroczt nie skarciC swego 19-ietniego syna 
Michała. W tvm  celu puścił sie w pogoń za 
svnem  z widłami w  reku. Gdy ścigał go n a  
Dodwórz i, ten nagle wyjął z kieszeni nóż, 
podsunął go pod w d łv  w roku oica i dwukro­
tnie go pchnął nożem w lewą pierś obok ser­
ca. Praw dziuk '■"nał n a  ziemie^ i wkrótce za­
kończył żvcae Mordercę obecni przytrzym ali 
i oddali go w rece policji.

ZJAZD OŚWIATOWO-ROLNICZT MAŁOPOL. 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY W SĄCZU. W dn 11 i 12 
b. m. odbę-izie się w N. Sączu zjazd oświatowo- 
rolnicz/ch delegatów Małopolskiego Towarzystwa 
Związku młodzieży przy Malopolskiem Towarzy­
stwie rolmozem * Krakowie. Poza sprawozdaniem 
z działalności Kół młodzieży na terenie wsi, wy­
głoszone będą referaty: 1) Zadania młodzieży wo­
bec kultury rolnej, 2) hodowla jedwabników, 
3) praca, oświatowa 1 organizacyjna wśród mło­
dzieży u nas a zagranica. 4) wychowanie fizycz­
ne i przysposobienie wojskowe, jako podstawy 
obrony na-.idowej. Na zakończenie zjazdu przewi­
dziane są wycieczka krajoznawcza do Pienin, 
oraz wyieczki do pobLskioh wzorowych gospo­
darstw dla zapoznania młodzieży z racjonalną 
kulturą rolną i nowszemi metodami w różnych 
gałęziach rolnictwa,

h M f i  i h m  iii s m i i e  m. z & r f t c n
W irsz&wj, 9 w rześnia (AW). Na terenie 

Sejmu w ciągu dnia wczorajszego przedstawi­
ciele poszczególnych stronn:cfw porozumiewali 
się w „prawie zgłoszenia interpelacji, co do ta­
jemniczego zniknięcia generała Zagórskiego. —  
Prowadzona jest akcja, aby interpelację podpi­
sały kluby: CN. N., ZLN, Ch.D., NPR, „Paist“ 
i PPS.

Jak słychać, i  pierwsze stronnictwa zdecy- 
uw ioły się jnż do złożenia podpisu, „Piast" i 
PPS ostatecznie nie zdecydowały swego stano ­
w iska, są jednak widoki, że interpelacja bę-

ODWOŁANIE WYBORÓW W PRZEMYŚLU.
Ogromną sensację w Przemyślu tuż przed wybora­
mi do Rady gminnej, które się miały rozpocząć 
w najbliższą niedzielę, wywołał fakt odwołania 
wyborów. W motywach krótko sformułowanej de­
cyzji, jako powód tego Kroku podały w>adze rze­
kome istnienie nadużyć przedwyborczych ze stro­
ny magistratu. Decyzja ta wywołała w mieście 
ogromne wrażenie. Tygodnik endecki „Ziemia 
Przemyska" został skonfiskowany na polecenie 
województwa za artykuł p. t „Walczymy o wiel­
kie rzeczy". W najniższych godzinach spodzie­
wane jest mianowanie dla Przemyśla nowego ko­
misarza rządowego.

EPILOG SĄDOWI WYWIEZIENIA P STRY- 
IEŃSKIEI Z ZAKOPANEGO Jak donosi „Wiek 
Nowy", znana malarka, p Stryjeńska, wywieziona 
przed kilku dniami do Batowic, wyjechała stam­
tąd do Krakowa, celem leczenia się. Lekarze kra­
kowscy orzekli, iż wywiezienie p. Stryjeńskiej do 
Batowic, które nastąpiło wskutek orzeczenia le­
karza zakopiańskiego, dr. Gabryszewskiego, było 
bezpodstawne wobec czego p Stryjeńska pociąga 
dra Gabryszewskiego do odpowiedzialności są­
dowej.

(Kap) POŻAR W ZAKOPANEM. Onegdaj o go­
dzinie 3 nad raneir powstał groźny pożar na 
Krzeptówkach obok Zakopanego, w zabudowaniach 
gospodarza Gąsinicy, Mracieli ika. Na miejsce 
przybyła straż ogniowa z Zakopanego, oraz z Ko­
ścielisk. Mimo energiczni j kefji ratunkowej, spło­
nęły prawie doszczętnie dwa budynki, gdyż wszel­
kie usiłowania musiano sprowadzić do umiejsco­
wienia pożaru. Szkód, które są dość znaczne, nie 
zdołano na razie ustalić. Pożar powstał przypusz­
czalnie przez nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

WYPUDKI W TATRACH Z Zak Lanego dono­
szą: Wczoraj wvruszvlo na wycieczkę w góry to­
warzystwo składające się z kilku .osób. V.racając 
z Czerwonych Wierchów na Kopie Kondrackie, zo­
stała jedna z turystek, a reszta towarzystwa wró­
ciła d* Zakopanego. Gdy turystka do wieczora me 
powrócił, wyruszyło pogotowie ratunkowe w poszu­
kiwaniu za zaginioną.

Onegdai z Kozich Wierchów wracało towarzy­
stwo składające się z 10 osób. W pewnym momen­
cie obsunął się kamień, który ranił ciężko w gło­
wę jedną z pań. Ranną przewieziono d, szpitala.

(Kar) WIADOMOŚCI Z KRYNICY. Według da­
nych biura meldunkowego Komisji zdrojowej 
w Krynicy, od 1 stycznia do 30 sierpnia b. r. 
przybyło do Krynicy 25.451 kuracjuszów, '.zvli 
o 4.611 osób więcej, niż w roku ubiegłym. Miedzy 
mnymi przebywaj:, obecnie w Krynicy: gon. dyw. 
Malczwski dyr. dep. min, kolej. MiMer, dyr. Kra­
kowskiej Kasy Oszczędności Fedrowicz, oraz po­
słowie. Chwalibóg, Wineberg i Kuzłowsk; Osta­
tnio bawili w Krynicy minister skarbu G. Czecho­
wicz i marszałek senatu Trąmpczyński.

W dniu 15 b. m. opuszcza Krynicę zespół Tea- 
Itu  Małego ze Lwowa. Z chwilą opróżnienia sali 
teatralnej, zostanie tam otwarty kinoteatr. Będzie 
to obecnie jedyne kino w Krynicy.

NADAD BANDYCKI PuD ŚWIĘTOCHŁOWICA­
MI. Z Katowic donoszą: We wtorek w godzinach 
wieczornych na szosie Zgoda-Swiętochlowice czte­
rech bandytów napadło na furgon hurtownika soli 
w Katowicach Lebiody. Bandyci obrzucili siedzą­
cych na wozie kamieniami, raniąc ich dotkliwie, 
poczem wydarli kasjerowi Sadle teczkę, trzymaną 
pod pachą. Rabusie nie obłowili się zbytnio, gdyż 
przezorny kasjer pozostawił w teczce niewielką 
kwotę, a resztę, w sumie około 3000 zł., rozloko­
wał no kieszeniach marynarki. Policja jest ’uż na 
tropie sprawców napadu.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIERŻAWCY DÓRR. 
Dzierżawca dóbr w Kotowie k io Brzeżan, Woj­
ciech Cętar, pragnął onegdaj zastrzelić jastrzębia, 
który mu porywał kury i kaczki z folwarku. Lecz 
wychodząc z domu, tak fatalnie potraci! kurek 
dubeltówki, że padł strzał a cały nabój ugrzązł 
w jego sercu. Cętar przewrócił się na ziemię i mo­
mentalnie zak łńczyi życie.

7L e  ś w i a i a .
WIELKIE MANEWRY W PRUSACH WSCHOD­

NICH. Onegdaj rozpoczęły się wielkie jesienne ma­
newry niemieckie w Prusach Wschodnich. Woj­
sko Reichswehry dokonało przejścia przez rzekę 
Alle, przepływając pod Olsztynem. Gen. Hele, głó-

dzie przez przedstawicieli tych klubów podp;- 
sana.

Co się strło z  listem p, lrBnv Zagórskiej 
do Prezydenta Rzeczyp^spol tej?

( Telefonem  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 9 września. Kancelaria cywilna  

Prezydenta Rzeczypospolite zaw iadom iła p. 
Irenę Ostoj'a-Zagórską, że jej list do Prezy­
denta Rzeczypospolitej z prośbą o interwen- 
cj'ę w sprawie śledztwa za zagiń'0 tym gen. 
Zagórskim został przekazany prezydium ra­
dy minist.- iw .

wn idowodzacy armją niemiecką, sam przeprowa­
dził manewry. 50 m, szeroką rzekę przekroczono, 
ab atakować nieprzyiaciela, nadchodzącego ze’ 
strony wschodniej. Reichswehra operowała silne- 
mi oddziałami konnicy. Po długich dopiero godzi­
nach kawaleria i piechota przekroczyły i zaczęły 
przeciwna armię oskrzydlać.

ZGON. B. OCHMISTRZA FRANCISZKA JÓZEFA 
W Wiedniu zmarł w 73 roku życia b. wielki och­
mistrz dworu cesarza Franciszka Józefa.

ODraiif fccm:śef£w pcimcy
fiflScn r o w o i E i n n -

(Telcfonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 9 września. W sytuacji parła- 

mentarnej żadna zmiana nie zaszła. Dopiero 
po powrocie wicepremiera Bartla z Druskie- 
nik, który m a nastąpić dziś wieczór będzie 
można się zorientować w d;dszych w ypad­
kach. Zależnie od tego czy wicepremier Bar- 
tei przywiezie ze sobą dekret o zwołaniu se­
natu będz:e można oczekiwać wyznaczenia m 
terminu pierwszego posiedzenia Sejmn. Mia­
nowicie .w kołach poselskich uw ażają, że w y­
znaczenie pierwszego posiedzenia Sejmu nie 
może nastąpić przed zwołaniem Senatu. Mar­
szałek Trąm pczyński w raca z wywczasów ju­
tro. Na porządku obrad pierwszego posiedze­
nia Sejmn znajdzie się niezawodnie trzecie 
czytanie projektów ustaw samorządowych.

Warszawa, 9 września. Dziś o ogdzinie 12 
w południe odbywa się posiedzenie Central­
nego Kómitetu Społecznego pomocy powo­
dzianom. Przewodniczy b. m inister dr. 
Chodźko

O godzinie^ 1-szej zaś rozpoczynają się obra-: 
dy inedzyir.inii,toija,nego komitetu pod prze­
wodnictwem p. Zabierzowrkiego. Oba zebra­
nia odbywaią się w  gm achu minii erstw a 
spraw  wewnętrzni, ch.

i s u  re& t! s i ia r m 3ł  m  f ó i c g  zł.
na powodr:>an.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 9 w rześnia Rada Bankn Pol­

skiego uchwaliła przyznać z rezerw Bankn 1P0 
tysięcy złotych na ati.ary rowndzi w IHałopol- 
sce wschodniej, ponadto 10 600 zł. subwencji 
dla przyszłej wystawy powszechnej w Pozna- 
niu.

Zabójca Trajkow icza ma być otfaolauy 
z  W arszaw y.

(Telefonowi od naszego korespondenta).
Warszawa, 9 września. Słychać, że sowiec­

ki charge d‘affaires Uljanow ma wyjeahać do 
Moskwy, aby złożyć sprawozdanie rządowi 
sowieckiemu o krwaw em  zajściu w posel­
stwie i o następstwach, jakie ewentualnie mo­
głoby to pociągnąć w stosunkach polsko-so­
wieckich.

K rążą pogłoski, że rząd sowiecki ma odwo­
łać w najb'iższych dniach Gu«iewa, zabójcę 
Trajkowicza z W arszawy. Gusiew jest absol­
wentem moskiewskich kursów dla kom uni­
stów, był współpracownikiem specjalnego od­
działu G. P. U. i jeszcze przed przydziele­
niem  do poselstwa był kilkakrotnie w W ar­
szawie w charakterze ku”jera. spełniającego 
specjalne zlecenia G. U. P-, które dotyczyły 
w yw iadu wojskowego Rodowe nazwisko Gu- 
siewa jest Zatobin. Jest on synem  byłego fun­
kcjonariusza policji carskiej, który zdołał p o ­
zyskać zaufanie komunistów i jest obe nie 
kierownikiem cyrkułu policyjnego w Astra- 
chaniu.
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
W piątek „M aleństwo" wznowione w częścio­
wo zmienionej obsadzie. Jutro wchodzi na afisz 
komedja Shaw 'a „Człowiek i nadczlowiek", 
a  jedna z wcześniejszych sztuk Shaw 'a, przy­
nosi elem enty jego ideologji: walkę z rom an­
tyczną koncepcją św iata, a firm ację pozytyw­
nych walorów miłości, a. w figurach ty tu ło­
wych mocowanie się instynktu  życia z teorją. 
Reżyserował dyr. Nowakowska, który z p. Ja ­
roszewską w ykona parę postaci głównych.

TEATR OPERETKA NOWOŚCI. Roboty oko­
ło odnowienia sali i budynku w pełnym  toku. 
Próby z najnowszej operetki T. Milllera „Króla 
K aw y“ rozpoczęte. Prem jera i otwarcie se­
zonu w Sobotę 17 bm. Reżyseruje dyr. T. P i­
larsk i — część m uzyczną prowadzi kapel­
m istrz Juley-Jurkiew icz. Balet i ewolucje uk ła­
du baletm istrza Morawskiego. P rzedstaw ienia 
rozpoczynać się będą punktualnie o 8 -mej wie­
czór.

Z E S P Ó Ł  T E A T R U  D. Ż. P . o d e g ra  w  Robotę d n ia  
10-sro i w n ie d z ie lę  d n ia  1) w rz e śn ia  o (todz. 7.30 w ie- 
czów — w o d ew il w 3 a k ta e h  S te fa n a  T u rsk ie g o  
k L o la  z L u d w iu o w a " .

„PERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

P iątek : .M aleństwo".
Sobola: „Człowiek i nadczłowiek" (premje­

ra) nowość.
Niedziela: To poł, „Grube ryby" Bałuckiego, 

wiec z. „Człowiek i nadczłowiek" (nowość).

„ P 2 9 N IE Ń “ P o d w a le  6 fn

ZI E M I A  -  -  -  
d o b y w c ó w

GRETA GARUO — ANTONIO MO*. ERO.

C o  dzisiaf grają  w  kinach?
Nowości: „Władczyni Libanu".
Bagatela: „Troski szatana" (Lya de Pulti). 
Promień: „Ziemia zdobywców" (Kusicielka). 
Sztaba: „Od mężczyzny do mężczyzny". 
Uciecha: „Królowa Folie Bergere" (Mady Chri- 

Btians).
Wanda: „Granica śmierci".
Warszawa: „Ja nie chcę kochać" i „W sidłach 

p i r a tó w " .

Z  R e i c S f ® .

P r o g r a m  s t a c u t  r a d i o f o n l c z n g c l i :
na sobotę, dnia II wrzeilnla 1917 r.

K ra k ó w  (432). Godz. 17.15—18.35: T r a n s m is ja  z  W a r ­
szaw y , 18.40̂ —19: R o zm aito śc i, godz. 19—19.25: O d­
c z y t p t. ,.W  tom ocin Śmigiel** (z re c y ta c ja m i)  w y g ł. 

d. W.nred. W. Z e c h e u te r . g . 19.39—19.55: O d czy t p. t. „ P rz e ­
g lą d  p o lity k i z a g ra u ie z n e j w  u b ieg ły m  ty g o d n iu 4* —
w y g i.  d r  J .  H eguJa , w ic-esekr. U. X . j r .  20—2(1.30: Ko-V7;d u n i k a t y .  godz. 20.30: T r a n s m is ja  z  'W arszaw y , godz. 
22.30—23.30: T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  r e s ta u r a c j i  „P a - 
v i l lo n ,‘.

W a rsz a w a  (1111). Godz. 12: S y g n a ł c zasu . k o m u n ik a t 
lo tn ic Ł o -m e tco ro ło g ic zn y , k o m u u ik u ty  P A T , godz. 15: 
K o m u n ik a t  g o sp o d a rc z y  i m e te o ro lo g ic z n y , gcli. 16.35— 
17: P rz e g lą d  p o li ty k i m ię d z y n a ro d o w e j z a  m ie s iąc  
e ie rp ie ó  — w y g i. d r  J a n  G rz y m a la -G ra b o w ico k l, godz. 
17—17.15: N a d p ro g ra m , k o m u n k a ty , godz. 17.15: K o n ­
c e r t  p o p o łu d n io w y . W y k o n aw c y : O rk ie s tra  P. R . pod  

r .  L.d y r .  L . D w o rak o w sk ieg o , H e le a a  W e r th e iin  (śp iew ) 1 
p ro f .  h .  U rs te in  (ak o rap .) , godz. 18.35—18.50: K o m u n l- 
Łaty P A T , "odz. 18.50—19.16: „ f ta d jo k to n ik a '*  — w ygŁ  
d r  M. S tęp o  łk i, 19.15—19.35: R o zm aito śc i, godz. 19.35— 
20: O d czy t T t. „Z n a c ze n ie  ż łóbków  d la  n ie m o w lą t4* 
(d z ia ł „H y g .łe n a " )  — w y g ł. d r  G a r lic k a , g. 20—20.15: 
K o m u n ik a t ro ln ic z y , godz. 20.30: K o n c e r t w ieczo rn y . 
W y k o n aw c y : O rk ie s tra  P, R. pod d y f .  J a n a  D w ora  
k o w tk ie g o , O lga  O lg ina  (śp iew ) i p ro f. U rs te in  (a- 
k o m .), godz. 23—22.30: T ra n s m is ja  z P o z n a n ia . S p r a ­
w o z d an ie  z d a m sk ieg o  r a id u  sam o ch o d o w eg o  o rg a n iz , 
p rz e z  A u to m o b ilk lu b  Po lB łk i, godz. 22.80: K o m u n ik a t 
p o l ic j i ,  s y g n a ł  c za sn , k o m u n ik a t lo tn iczo -in e teo ro lo - 
g lc z n y . k o m u n ik a t PA T .

P o z n a ń  (280.4). G odz. 18 N o t ow ania g ie łd y  p le n ię  
t n e j .  zbożow ej i to w a ro w e j godz. 17.30—IM: T rau am i- 
• j a  k o n c e r tu  z k a w ia rn i  „ W ie lk o p R c n k a*  , godz. 19— 
19.10: N a d p ro g ra m  1 k o m n n ik a ty  godz. 19.10—19.35: 
8 -e ia  le k c ja  e le m e n ta rn e g o  k u rs u  ję z y in t f r a n c u ­
sk ieg o , godz. 19.35—19.55; K o m u n ik a ty  g ^ snodarcze . 
godz. 19.55—20.20: Odczyt, p. t .  „R u c h  s ło w ia ń sk i w 
W ie lk o p o lsc e  po lo z b io ra e h  , w y g ł. d r  A n d rz e j W ójt- 
k o w sk ł, godz. 20.30—22: W ieczó r le k k ie j m u zy k i i p io ­
s e n e k . U d z ia ł b io rą : O rk ie « tia  7 p. a . o. pod b a tu tą  
k a p e lm . S te rn  a is  ki ego  pp . Iz a b e l in  F o rm anow luz- 
B au e ró w *  (so p ra n ), K rz y ż an o w s k a  (so p ra n ) , K a je ­
ta n  K o p czy ń sk i (b a ry to n )  L a r j a n  S a u c r  (a k o m p a ­
n ia m e n t) ,  goz. 22—22.20: S y g n a ł ezaj*u, k o m u n ik a ty  
• p o rto w e , godz. 22.20—24: T r a n s m is ja  m u z y k i ta n s -  
c zn e j x w in ia rn i  „ P a ia is  R o y a l“ .

B e r lin  (483.9 1 506) Godz. 37: M u zy k a  le k k a , godz, 20: 
K o n c e r t  o rk ie s t ry ,  godz . 22.30: M uzyka  ta n e cz n a .

F r a n k f u r t  (428.9) G odz. 16.30: M u zy k a  o p e re tk o w a , 
godz . 20.15; W iecz ó r ro z m a ito ś c i, n a s tę p u je  m u zy k a  
ta n e c z n a .

S tu t tg a r t  (379.7) Godz. 35: K o n c e r t ,  godz. 20.35: M u­
z y k a  k a m e ra ln a ,  godz. 23.15: K a b a r e t ,  godz. 23: T r a n *  
m i? ja  m u z y k i ta n e c z n e j z F r a n k f u r tu .

W ie d e ń  (517.2) G odz. 11: K o n c e r t,  godz. 16.13: K o n ­
c e r t .  godz. 20.05: „ D o r in a 4*, o p e re tk a  J .  G ilb e r ta ,  n a ­
d e p n ie  m u z y k a  ta n e cz n a .

R zy m  (450) G odz. 17.45; K o n c er t, godz. 21.10: T ran e - 
m is ja  z t e a t r u .

P i’Hga (348.9) Godz. 17: K o n c e r t, godz. 20.10: M uzyka  
o p e re tk o w a , godz. 21.10: R o zm aito śc i, godz. 22.25: 
T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z k a w ia rn i.

B rn o  041.2) (jedz . 19: K o n c e r t o rk ., godz. 20: Ar,je i 
p ie śn i w io tk ie , godz . 20.30: D ra m a t,  godz, 21; K oncert* 
n a s tę p n ie  t r a n s m is ja  z P ra g i-

Zapiski literackie.
—  The von Harbou „Metropolie**. Powieść 

obficie ilustrowana na bezdrzewnym papierze. 
Cena 5 zi. 40 gr. Nakl. Tow. Wyd. „Rój" 3. z
o. o. Na najwyźszem  piętrze chm ur siedzi Fre- 
dersen, naczelny kierownik utopijnego mia­
sta — olbrzym Metropolis. Palce jego spoczy­

wają na magicznej płycie stalowej, dolknię 
cia jego rządzą życiem i bezruchem  Metropo­
lis. Przepaść leży między nim i w arstw ą w y­
branych, a uciemiężonych, św iatem  pracy fi­
zycznej, huczących w nizinach, w skuciu z 
nierozerwalnym  i fantastycznym  światem  ma­
szyn. Freder, syn władcy Metropolisu, kocha 
pełną uroku Marję, której m ioda dusza pochy­
la się litośnie nad męką zautomatyzowanego 
człowieka. Za jej to wpływem zam ienia on 
z robotnikiem Georgji ubranie i staje na po­
sterunku pracy. „Pomiędzy głową i rękami 
musi się znaleźć miejsce dla serca" — brzm ią 
mu słowa Marji. Następuje potężny obraz bun­
tu robotniczego, na skutek którego miasto-ol- 
brzym zamiera. Powieść ta , obca jakiejkolwiek, 
tendencji, jest wizją poetycką, w której mię­
śnie stale i gorące serca w alczą z zim ną su­
prem acją mózgu.

Powieść ta  została w zięta jako scenarjusz 
dla znanego filmu monumentalnego.

— „Światowid" nr. 37 (132). Ostatni num er 
„Światowida" przynosi doskonałe zdjęcia s tra ­
szliwej powodzi w Małopolsce wschodniej, da­
jąc pełny obraz okrutnej grozy rozszalałego 
żywiołu. Sm utną stronę życia unaoczniają 
zdjęcia z zakładu dla chorych umysłowo w Ko­
bierzynie, ilustrując dobrze praktyczne i hu ­
m anitarne urządzenia, łagodzące przykrą dolę 
przybyw ających tam  nieszczęśliwców. O tw ar­
cie Targów W schodnich, z za kulis filmu, z 
życia stolicy i inne św ietne obrazy w ypeł­
niają interesując,f całość.

— Łazienki królewskie. Nakładem i s ta ra­
niem „Towarzystwa Szerzenia Sztuki Folskiej 
wśród obcych" ukazała się ozdobnie w ydana 
i bogato ilustrow ana książeczka o Łazienkach 
w języku francuskim , pióra St. Dunin-Kar- 
wickiego, pod tytułem  „Le chateau de Ł azien­
ki". Apologie d ‘un roi sans-souci. Książeczka 
ta zaw iera historję pałacu łazienkowskiego, 
oraz opis znajdujących się tam  zabytków.

weii, osnutej na tym  sam ym  temacie. Film ten 
godnym będzie uwagi przez to, że jako akto­
rzy w spółdziałają w nim prawdziwi członko­
wie Ligi Narodów.

Oczywiście cały film nie może się opierać 
wyłącznie na członkach Ligi Narodów i biorą 
w nim udział również zawodowi aktorzy, któ­
rzy przybyli do Genewy, aby odegrać potrzeb­
ne sceny w odpowiedniem milieu.

O NABYCIE POSIADŁOŚCI KAROLA DAR­
WINA. Brytyjskie tow arzystw o zabytków h i­
storycznych przyjęło propozycję dr. Buckston

Browna, znanego chirurga londyńskiego, naby­
cia na własność narodu posiadłości Karola 
D arw ina, stanowiącej obecnie w łasność Bro-

WYSTAWA ANGIELSKIEGO MALARSTWA 
W WIEDNIU. W W iedniu o tw arta została 
w lokalu Secesji w ystaw a obrazów angielskich 
z trzech ostatnich stuleci. Obrazy ten zostały 
przesłane przez w łaścicieli angielskich do 
W iednia. Otwarcie nastąpiło w uroczysty spo­
sób w  obecności przedstaw icieli rządu i kor­
pusu dyplomatycznego.

a a

Kultura i sztuka.
Otwarcie wystawy kinematogra­

ficzne] w Warszawie.
Z W arszawy donoszą:
We czw artek dokonano w salonach Doliny 

Szwajcarskiej przy ulicy Szopena otwarcia 
wystawy fotokinematograficznej. W ystaw a 
urządzona jest przez Polski Związek przem y­
słowców filmowych i Towarzystwo m iłośni­
ków fotografii 

Na wystawie odbywa się w yśw ietlanie zdjęć 
kinem atograficznych na czterech ekranach ró­
wnocześnie. Na jednym  dem onstrowane są 
filmy ubiegające się o ztoty medal m. W ar­
szaw y, n a  ekranie dziennym  w yśw ietlane są 
filmy naukow e, krajoznawcze i komedja, na 
małym ekranie filmy artystyczne.

W jednej złóż wystawiono szereg ekspona­
tów prof. Ossendowskiego z jego podróży po 
Afryce, jak czaszka hipopotama, piękne rogi 
i t. p. Filmy nadesłały: „Ufa", „M ura",
„Lux", „Loumier Jouge". Kilka aa! sąsiadują­
cych poświęcono wystawie zdjęć fotograficz­
nych.

Wykopaliska archeologiczne 
na Wołyniu.

W ostatnich dniach przybył do Gródka na 
W ołyniu, gdzie znajdują się wykopaliska a r­
cheologiczne z epoki neoliln oraz z w. XI i 
XI] prof. uniw ersytetu  lwowskiego, p. Bujak 
i badał stan  robót koło wykopalisk — prowa­
dzonych przez konserw atora zabytków przed­
historycznych, p. Drewkę —  przy pomocy prof. 
p. Hoffmana z Równego.

Prof. Bujak zainteresow ał się ogromnie w y­
kopaliskami — oświadczając, iż są one w 
tym  zakresie, jedynemi na ziem iach Polski. 
N iestety, środki m aterjalne na prowadzenie 
dalszych robót są tak nikłe, że jeśli będą ty l­
ko w tych granicach udzielane, jak to dzieje 
się dotychczas, ca ła  osada słow iańska, tu się 
znajdująca —  może zostać cajkowicie odko­
pana dopiero za la t 13 (!).

TEATR POLSKI W POZNANIU. W czoraj po­
południu odbyła się w teatrze W ielkim w Po­
znaniu konferencja prasowa, na której dyrek­
cja teatru  Polskiego przedstaw iła program swej 
działalności n a  najbliższy sezon. W yjaśnień 

^udzielał dyr. Szczurkiewicz, kierownik literac­
ki Zegadłowicz i dyrektor adm inistracji Cza- 
pelski. Zm iany w składzie personalnym  tego 
teatru , poza zaangażow aniem  p. Stanisław y 
W ysockiej w charakterze reżysera, są m ini­
malne. Nowy sezon zacznie się w połowie bm., 
po występach Fertnera, „Zemstą" Fredry. Na 
w łaściw ą zaś inaugurację sezonu dana będzie 
tragedja „Beatrix Cenci".

PRZEDPIEKLE ZAPOLSKIEJ NA FILMIE. 
Jedna z w ytw órni berlińskich realizuje obec­
nie film „Przedpiekle" według głośnej powie­
ści Zapolskiej Jej um iejętność grom adzenia ży­
ciowych jaskrawości, jej pasja ich jaskrawego 
ośw ietlenia i dar obserw acyjny tej w ybitnej 
przedstaw icielki naturalizm u w naszej litera­
turze, stw arzają dla rea lizatora filmowego 
świetne w arunki filmowe-

Reżyserję „Przedpiekla" w ziął w swe ręce 
Robert Denisen, realizator znanych  filmów 
„Nordiska".

Zdjęcia zostały przed kilkoma dniami za­
kończone i w najbliższym  czasie film ten wej­
dzie na ekrany berlińskie.

CZŁONKOWIE LIGI NAR. AKTORAMI FIL­
MOWYMI. Pew na m onachijska w ytw órnia krę­
ci obecnie w Genewie kilka scen z film u m a­
jącego za treść obrady Ligi Narodów. Scena­
rjusz jest opracowany według angielskiej no-

Paim l ito łp o d a rc iii
Poprawa sytuacji

p o lsk ie j b a n k o w o ś c i.
Po krytycznej sytuacji, w jakiej znalazły się 

w okresie la t 1925 i 1926 niektóre banki pol­
skie, ostatnio przeprow adzane przez inspekto­
ra t bankowy m inisterstw a skarbu rewizje 
stw ierdzają, że wewnętrzna konsolidacja ban­
ków odbywa się w całej pełni i jest równo­
legła ze wzmożeniem działalności naszych in- 
stytucyj kredytu krótkoterminowego. Doty­
czy to zarówno banków, które sw7ego czasu o 
w łasnych siłach przetrw ały kryzys, jak i tych 
które korzystały z pomocy, udzielonej przez 
min. skarbu.

Do napraw y stosunków w tej dziedzinie 
przyczyniło się również sarno społeczeństwo, 
odzyskując zaufanie do przedsiębiorstw  banko­
w ych i w znaw ianie lokowania swych oszczę­
dności w bankach pryw atnych w  formie w kła­
dów term inowych, co ułatw iło instytucjom  fi­
nansowym skierowanie swej działalności na 
drogę norm alną. Min. skarbu stopniowem, ra- 
cjonainem  obniżaniem  m aksym alnych sta ­
wek procentowych przyśpieszyło proces uzdra­
w ian ia stosunków kredytowych. Zwrot ku 
lepszemu jest niezaprzeczalny, inimo, że do 
zupełnej konsolidacji stosunków jest jeszcze 
daleko.

Insjektarat bankow y m inisterstw a skarbu 
prowadzi w dalszym  ciągu intensywną dzia­
łalność rewizyjną, nietyiko w celu skonstato­
w an ia tych czy innych faktów i podkreślania 
ustereg, iccz w głównej mierzą celem oriento­
wania polityki bankowej kontrolowanych in- 
stytncyj w kiemnkn ich dalszego zdrowego 
rozwoju.

Najcięższe etapy zostały już przebyte, teraz 
powinien nastąpić z kolei okres zwiększenia 
kapitałów  w łasnych banków oraz spontanicz­
nego dążenia do fuzji, zbyt jeszcz.e zróżnicz­
kowanych pomniejszych organizmów banko­
wych, celem stw orzenia samodzielnie silnych 
jednostek. '

sja jako klijent kupujący hurtem  za 40 mil. 
łatów  towarów na Łotwie rocznie, sta łaby  się 
czynnikiem  decydującym  w życiu kraju. Ło­
tw a popadłaby w zależność od sposobu w y­
konyw ania umowy przez Rosję, która na pe­
wne nie będzie w ychodziła z zasad czysto ku­
pieckich. Olbrzymie fantastyczne korzyści go­
spodarcze, jakie Sowiety pokazują olśnionym  
oczom polityków, są to faktycznie m iraże obli­
czone na wciągnięcie Łotwy w orbitę wpływów 
rosyjskich.

System y taryf m aksym alnych.

Łotwa gospodarczą „depeudance 
Rosji sowieckiej.

t t

„W arszaw ski Kurjer Poranny" w artykule 
„Łotwa i m iraże miijonów sowieckich" om a­
w ia umowę handlow ą sowiecko-totewską, któ­
rej ratyfikacja wywołuje żyw ą opozycję zwo­
lenników gospodarczych Łotwy. Rdzeniem 
urnowy jest zobowiązanie Sowietów do zaku­
pienia w ciągu 5 lat corocznie za 40 mii. łatów 
produktów Łotwy, za co Łotwa odpłaci się Ro­
sji przyznaniem klauzuli dającej jej specjal­
ne uprzywilejowania. Niespodziewane podpi­
sanie umowy było raczej posunięciem politycz- 
nem. N adm ierna zawisłość gospodarki łotew­
skiej od Rosji jest niebezpiecznym  krokiem ku 
politycznemu zw iązaniu, co uznają również 
sfery gospodarcze na Łotwie. Doświadczenia 
innych państw  na tle umowy handlowej z So­
wietami są dostntecznem ostrzeżeniem.

Praw ie wszędzie rząd sowiecki przy rea li­
zacji zamówień stw arzał rozliczne trudności, 
których załatw ienie uzależn ia ł od nowych kon- 
cesyj na rzecz Sowietów przeważnie politycz­
nej natury. Wobec braku postanowień a rb itra ­
żowych w um owach z sowietam i, spraw y te 
zazw yczaj kończyły się stornem poczynionych 
zamówień, narażając kontrahentów  na znacz­
ne straty  m aterjalne. Tak było przy zamó­
wieniach rosyjskich w Niemczech, Anglji, Pol­
sce i Estonji. Podobne trudności byłyby za ­
bójcze dla Łotwy z pew nych specyficznych 
powodów, w ypływ ających z sam ej n a tu ry  ży ­
cia gospodarczego Łotwy.

Zam ówienia rosyjskie n a  Łotwie mogłyby 
się przem ienić w miecz Damokiesa w iszący 
nad życiem gospodarczem i porządkiem -spo­
łecznym , który spadłby w chwili najbardziej 
dogodnej dla Sowietów, by na łotewskim ry n ­
ku pracy wywołać kryzys. Powojenny prze­
mysł Łotwy opiera się głównie na drobnych 
zakładach, a  już w ykonanie w ielkich zam ó­
w ień sowieckich w ym agałoby poważnych dru­
żyn robotniczych, Ponownie część robotników 
rolnych w róciłaby do fabryk. Gdyby nagle za­
mówienia rosyjskie urwały się, powstałoby na 
Łotwie gwałtownie, bezrobocie znacznych roz­
miarów. P rak tyka nie daje gw arancji przeciw­
ko w yzyskaniu przez Sowiety takich  politycz­
nych i społecznych możliwości. Niebezpieczeń­
stw a, grożące ekonom icznym kontrahentom  
Rosji znane są ekonomistom i politykom bał­
tyckim.

Prezes Izby handlowej w Tallinie Puhk 
stw ierdza, że państw a bałtyckie powinny szu 
kać rynków7 zbytu na zachodzie, bo monopol 
handlow y Sowietów uniem ożliw ił odbudowę 
norm alnych przedwojennych stosunków. Po 
tej linji idzie polityka gospodarcza Finlandii, 
Związanie się Łotwy umową czerwcową by­
łoby krokiem decydującym o przyszłości kra­
ju. yv_ obecnych w arunkach gospodarczych jTq-

W zw iązku z ogłoszonem rozporządzeniem  
z dn. 11 sierpnia b. r- o wprow adzeniu ceł m a­
ksym alnych należy omówić różnego rodzaju 
system y m aksym alnych taryf celnych, istnie­
jące w Europie. Prototypem w szystkich jest 
m aksym alna ta ry fa  celna francuska, w prow a­
dzona jeszcze w  roku 1892, zrewidowran a  w r. 
1910, a  po wojnie wzmocniona. We Francji 
istnieje system dwukolumnowej taryfy  celnej. 
Taryfa m aksym alna stosow ana jest do tych 
krajów, które nie zaw arły  z F rancją um owy 
handlowej, oraz do tych państw , których um o­
wy handlowe częściowo nie przew idują za ­
stosowania ceł m inim alnych, lub pośrednich. 
Kolumna m inim alna stosowana jest do państw  
m ających umowę handlow ą, gdy ona przew i­
duje zastosow ania dla danych towarów ta ry ­
fy m inim alnej. Początkowo różnica między obu 
kolum nam i w ynosiła 25% , a  po wojnie doszła 
do 300% , a to, w tym  celu, aby umożliwić 
przyznaw anie ceł pośrednich.

Celem system u francuskiego jest z jednej 
strony zmn&zenie państw zagranicznych do 
zawierania umów handlowych z Francją, 
przez nacisk w yw ierany przy pomocy ceł m a­
ksym alnych, z drugiej strony przez stosowa­
nie taryfy  m inim alnej chodzi o zapewnienie 
zgóry ustalonego minimum ochrony produkcji 
we Francji.

Jak  się jednak okazało drugi postulat fran ­
cuski nie daje się ostatnio przeprowadzić w 
praktyce. Dowodem tego jest ostatnio zaw ar­
ta  umowa handlow a francusko-niem iecka, w  
której Niemcom udało się drogą różnych w pły­
wów i koncesyj uzyskać odnośnie do szeregu 
produktów cła niższe od ceł m inim alnych, któ­
re rząd francuski zobowiązał się wprowadzić 
do swojej taryfy  na miejsce obecnie obowiązu­
jącej taryfy  minim alnej.

Obce pańsiw a przeszczepiwszy system  fran ­
cuski, przyjęły jedynie kolumnę m aksym alną, 
W ten sposób uczyniła Jugosławja i Belgja. 
Dzięki temu systemowi tow ary państw a, któ­
re nie zaw arło konwencji handlowej z Jugo­
sław ią nie mogą doslać się n a  rynki tam tej­
sze. Cła m aksym alne w Belgji m ają natom iast 
charak ter ceł odwetowych.

Ostatnio ogłoszone polskie cła m aksym alne 
należą do typu jugosłowiańskiego. Będą sto­
sowane jako system  do państw  nie m ających 
umowy handlowej z Polską i zasadniczo nie 
wprowadzą żadnej zm iany w polskiej polity­
ce handlowej, tak, że w um ow ach handlo­
wych obok całej kolum ny m inim alnej będą 
przyznaw ane cła konwencyjne.

 o§o----------

Diariusz ekonomiczny.
—  Liczba bezrobotnych w Polsce w dniu  

3 w rześnia wynosiła, według danych pań­
stwowego urzędu pośrednictw a pracy, 132.358 
osób.

— Sfery przemysłowe zamierzają podwyż­
szyć cenę węgla. Rząd jest zdecydowanie prze­
ciwny wszelkiej zamierzonej podwyżce.

—  Posiedzenie Rady Spożywców, które 
miało się odbyć w sprawie rezerw zbożowych 
14 b. m„ zostało ze względów technicznych 
odroczone do 14 października.

—  Zamiar ntworzenia przez rząd rezerw 
zbożowych wpłynął na zwyżkę ceny żyta, 
która obecnie naw et przekroczyła parytet za­
graniczny.

—  Federal Reserwehank w Nowym Jorku
obniżył stopę procentową z 4 n a  3^4 proc.

—  Państwowy monopol tytoniowy zakupił 
znaczniejsze transporty tytoniu rosyjskiego,
a  to celem polepszenia jakości naszych w yro­
bów tytoniowych. Niedługo monopol sprowa­
dzi oryginalne gatunki tytoniów bałkańskich 
i m ałoazjatyckich.

—  Do W arszawy przybył przedstawiciel 
litewskiej Izby przemysłowo-handlowej, Si- 
majtis, celem pertraktacyj z firm am i wló- 
kienniczem i o eksport do Litwy. W izyta Si- 
m ajtisa wywołała w sferach gospodarczych 
wielkie wrażenie.

— Szw eda importowała w rokn 1926 okcło 
3,112.000 ton węgla, z czego n a  Polskę przy­
padło około 2.260.000 ton, co stanowi okoio 
73 procent.
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.wiedeński teatr \ariety  Ronaehera ma być sprzedany na licytacji we wrześniu. Jak  
słychać, zamierzają gmach ten nabyć towarzystwa filmowe.

K ronika e k o n o m iczn a .
ZASIEW r W POLSCE W R. 1926 27. W r.

1926/27 obsiano żytem ogółem i-,911.00 ha., z 
czego na w iększą własność przypada 29 proc., 
n a  mniejszą zaś 71 proc,, pszenicą —  1,138.100 
ha, w tern 44 proc. w iększa w łasność i 54 proc. 
m niejsza, jęczmieniem —  1,237.500 ha, w  tem 
34 proc. w łasność większa i 66 proc. m niejsza, 
owsem —  2,630.000 ha —  30 proc. w łasność 
w iększa i 70 proc. m niejsza, w reszcie pod zie­
m niaki przeznaczono 2,411.500 h a  —  z czego 
28 proc. w łasność w iększa i 72 proc. mniej ■ 
sza.

PRZEU USTALENIEM CFNY MAKSYMAL- 
NEJ NA CEGŁĘ W KRAKOWIE. W związku 
ze strajkiem  budowlanym , województwo za in ­
teresowano się ceną cegły, która w  sposób nie­
uzasadniony została podwyższona z 45 n a  lOu 
zł. Województwo m a zam iar ustalić cenę ma- 
ekysmalną. W zw iązku z tem przeprowadza do­
kładne obliczenia kosztów produkcji cegły, ce­
lem  ustanow ienia nowego cennika na cegłę.

PRZEGRUPOWANIA W BANKOWOŚCI 
POLSKIEJ. „W iener Allg. Zeitung" donosi, że 
większość 8'kcyj Banku Małopolskiego, będąca 
dotychczas w  posiadaniu konsorcjum polskie­
go, przeszła w  ręce innej grupy polskiej, która 
wespół z austriackim  „Boden Credit Ans t alt" 
objęły te akcje za trzy miljo-ny złotych. Jako 
przedstawiciele austriackiej instytucj; weszli 
do Rady Nadzorczej dyrektorowie Rudolf Stei- 
neT i E rnest Garr.

EMIGRACJA PRZEZ GDAŃSK, W edług o- 
bliczeń gdańskiego Urzędu Statystycznego w 
pierwszej połowie 1927 r. w yjechało przez 
Gdańsk do Ameryki Północnej i Południowej i 
do innych  krajów  22.699 osób. Główne miej­
sce w  tej pozycji zajmują obywatele polscy — 
20.805 osób, na drugiem miejscu stoją reem i­
granci obyw atele Stanów Zjednoczonych — 
1.095, dalej idą Litwini, Rum uni, Rosjanie itd. 
Podając te liczby, prasa gdańska stw ierJ:;a, 
że Gdańsk w czasach powojennych sta ł się 
jednym  z najw iększych ośrodków ruchu emi­
gracyjnego Europy.

TELOPOCZNE TARGI WSCHODNIE RO­
BIĄ WRAŻENIE KORZYSTNE. Tegoroczne 
Tairei W schodnie św iadczą o stałym  wzroście 
'Zainteresowania sfer gospodarczych ta [ oży- 
łeczną placówką: przybyło dużo nowych dzia­
łów  wytwórczości, a dawniej reprezentow ane 
znacznie się rozszerzyły.

Przem ysł metalowy w ystąpił okazale, zw ła­
szcza w dziale kom unikacyjnym . A więc loka- 
m otywy i wagony, naw ierzchnie kolejowe, cały 
szereg środków pomocniczych itd. św iadczą, że 
dziecko Targów W schodnich —  Wvstaw..i Ko­
m unikacyjna nie zawiodał oczekiwań. W spe­
cjalnym  pawilonie kom unikacyim  rn niezliczo­
ne m apy, w ykresy, schem aty, m m jatury sta- 
cyj, mostów, wiaduktów linij — mogą z ca­
lem  powodzeniem uświadomić największego 
naw et laika o rozwoju naszego kolejnictwa.

Inow acją jest również dobrze urządzony pa- 
w ilno monopolów pańslwowych. "Nie szczędzo­
no tutaj kosztów i trudu na uplastycznienie 
działalności, rozwoju i roli monopolów w Pol­
sce Najokazalej w ystąpił monopol tytoniowy, 
d z ię k i  skoncentrowaniu licznyi h okazów uży­
wanego surowca, szeregu m iniatur, djagram  i

tablic, retrospektyw nych. Znaw cy mogli zapo­
znać się tutaj praktycznie z kreacjam i P. Mon. 
Tyt.

Rozrost Targów W schodnVh w r. b. nie o- 
granicza się jednak do w ym ienionych dwóch 
nowych działów. Nie m ożna pominąć milcze­
niem przybycia licznych nowych eksponon- 
tów w  pawilonie sztuki: w łók.enniczym , mi­
neralnym , spożywczym itd. Mimo kosztów 
dość znacznych nasza wytwórczość coraz 
liczniej występuje na Targach W schodnich, 
uw ażając je za poważny środek propagandowy 
prow adzący do tranzaki ji.

Ogólne wrażenie z Targów —  dodatnie. •— 
Znać duży postęp od r. uh. przedewszystkiem  
zaś w rozmieszczeniu eksponatów; u ła tw ia to 
zapoznanie się tak z całością Targów, jak rów­
nież prawie z kom pletną naszą w ytwórczo­
ścią. Mamy nadzieję, że tegoroczne Targi 
W schodnie uwieńczy zasłużone powodzenie.

POMYŚLNY STAN ZBIORÓW W CZECHO­
SŁOWACJI. Dane statystyczne, dotyczące 
zbioTów zbóż, w ykazują pow ażną nadw yżkę w 
stosunku do roku zeszełgo. N adw yżka pszeni­
cy w ynosi około m iljona k w in ta li/ż y ti. — 0 8 
milj. q,, jęczmienia —  0.5 milj. q. Jeynie owies 
wykazuje deficyt, osiągający 0 6  milj. q. —  
W artość nadwyżki zbóż chlebowych wynosi o- 
koło 400 milj. k. c. Na całem  teryW jum  pań- 
;twa sta tystyka oblicza, iż ogółem tegoroczny 
zbiór pszenicy wynosi 10.3 milj. q., żyta —

Ze *»i»orf7a.
Sansacyjne wyniki m turnieju t? rn ‘ jowym 

Ł ó d ź — W arszaw a.
Dnia 7 b. m. odbył się w Łodzi m iędzym ia­

stowy turniej tennisowy Łódź— W arszawa, 
zakończony zwycięstwem Łodzi w stosunku 
5 -2. Poszczególne w yniki były następujące: 

Gra pojedvncza panów: Czetwertyński-
Jerzy Stolarow 6:1, 6:2, Maks Stolarow-M ar- 
szpwski 6:4, 6:4, M arszewski-Jerzy Stolarow 
6 3, 0:6, 6:0, Maks Sto'arow-Czetw ertyński 
6:3, 6:3.

Gra pojedyncza pań: W iera Rychterówna- 
Kowalewska 6:2, 6:1.

Gra podwójna panów: Bracia Stolarow-
Czetwertyriski, Misiewicz 6:2, 4:6, 6:3.

Gra podwójna mieazana- W iera Rychteró- 
w na, Jerzy Stolarow-Kowalewska, Misiewicz 
3:6, 6:0, 8:6. Sensacją jest, że mistrz Polski 
na rok 1927, Jerzy Stolarow, przegrał swe 
obydwie gry do b. m istrza Polski Czetwerlyń- 
skiego d m istrza W arszaw y Marszewskiego, 
gdy tymczasem Maks Stolarow lekko poko­
nał tych samych przeciwników.

II OGÓT.NO-POLSKIF ZAWOEY LEKKO­
ATLETYCZNE JUTRZENKI.

Jak  ze zgłoszeń wywnioskować m ożna bę­
dą te zawody najw iększą im prezą lekkoatle­
tyczną Krakowa. Udział w zawodach zgłosiło 
dotychczas 12 klubów z Poznania Szopienic, 
Bielska i innych m iast Górnego Ś ląska oraz 
Krakowa.

W biegach krótkich dla pań spotka się rc 
kordzistka Polski na 80 m p. Swobodówna 
(Crac.) z m istrzynią i rek. Górnego Śląska p 
Breierówną, która jest obecnie w doskonałej 
formie i zajęła drugie miejsce w mistrz. Polski, 
bijąc W ojnarowską. Prócz tego startu ją  Jawor 
ska (Crac.) i W olska (AZS.) i cały szereg no­
wych zawodniczek. Najw iększą atrakcją  bę 
dzie niewątpliwie bieg n a  1.000 m, w którym 
weźmie udział m istrzyni i rekordzistka Tolski 
p. Kilosówna (Rożdzień-Szopienice).

W sprin tach panów stanie obok Balcera i 
Gumplowicza, najlepszy sprin ter Śląska, Le- 
biedzik. Bieg n a  400 m przyniesie ciekawą 
walkę Drozdowskiego z rekordz. Ś ląska Roj- 
k I m . Ci dwaj zawodnicy powinni zwyciężyć 
również w 800 m, chociaż tu ta j spotkają już 
opór ze strony Ryby (Szopienice).

Na 1500 m i 3000 m spotkają się zawodni­
cy tacy jak: Motyka, Sałek, Ziffer, Mitas, Ba­
ran , B yba i t d. W plotkach obok Balcera, 
Pitzelego i Drozdowskiego znajdzie się Toma­
szewski (AZS. Poznań), który może zgotować 
niespodziankę.

W rzu tach  i skokach startu ją  Turek, Bal­
cer, Wróż, Chmiel, W ątocki i inni.

Biegi sztafetowe, do których są również zgło­
szone drużyny pozamiejscowe będa najciekaw ­
szymi konkurencjam i zawodów.

Zawody odbędą się na Wojskowym Stadjo- 
nie Sportowym koło Cichego Kącika w sobotę 
o 4 pop., a  w niedzielę o 9 rano i 3 pop.

B t f ł E f i  W S a f i M C S c L
I WYCZERPYWANIE SIĘ ŚWIATOWEGO 

ZAPASU GUMY. Produkcja gumy surowej nie 
p o k ry ta  fabrycznego zapotrzebowania w świę­
cie. Zdaniem  znawców za trzy la ta  zapas w y. 
czerpie się^i nastąpi „głód gumowy“ . Jest to 
skutek rabunkowej gospodarki angielskiej w 
gumowych lasach. Zużywano drzewa, lecz nie 
sadzono nowych i teraz bieda. Podobnie ma 
się rzecz z ropą. naftową, którą dziś jtszcze 
eksploatują bez rachunku na przyszłość.

SŁOŃCE DLA PRACUJĄCYCH W CIEMNO­
ŚCIACH. Admm'stra( ja węglowych przedsię­
biorstw  kopalnianych w Śherwood (Anglja) 
zainstalow ała sztuczne kąpiele słoneczne, z 
których bezpłatnie korzystać będą mogli w szy­
scy górnicy okoliczni, dotknięci najróżnorod- 
mejszemi cierpieniam i na skutek ciągłego prze­
byw ania w szachtach podziemnych. Po skoń­
czonej pracy i po obowiązkowym natrysku  
ciepłym w ystaw iani oni będą n a  dwugodzin­
ne działanie ultrafioletow ych promieni, pro­
dukowanych przez potężne lam py kwarcowe.

ZDEMASKOWANE POCHLEDSTWO. Ksią­
żę Jerzy, który w raz z bratem  swoim, angiel­
skim następcą tronu, podróżuje obecnie po Ka­
nadzie, jest zam iłow anym  muzykiem. To też 
w salonach proszą go często, by zechciał za- 
siąść do fortepianu, po odegraniu zaś paru 
utworów zasypują go superlatyw nym i kom­
plem entam i bez końca: „Paderewski wcale 
nie może się naw et równać z W aszą Ksią­
żęcą Mością, która gra wprost genialnie 
etc. etc. Książę Jerzy, nie m ając zaufan ia do 
tych przesadnych zachwytów, postanowił zde­
maskować pochlebców i w tym  celu w ystą­
pił incognito n a  koncercie w Quebecu zam iast 
jakiegoś mało znanego artysty. O en tuzja­
stycznych oklaskach mowy nie było —  le­
dwo, że go nie... wygwizdano!

MODA U PALACZY CYGAR. Moda, ta  
w szechw ładna pani naszego życia, nie omija 
również palaczy cygar. W śród wielu z nich 
rozw;jają się upodobania do palenia cygar 
t. zw. „punktow anych", w yrabianych z liśoi 
mających jaśniejsze plamki, to znów „pudro­
w anych", przygotowywanych w wytwórniach 
zagranicznyćh zapomocą proszków o różnym  
ikładzie chem.cznym. Sa to różne figle pro­
dukcyjne, wywołane specjalną demagogią za­
spakajania upodobań palaczy, mało znających 
się na jakości wyrobów tytoniowych, a po­
szukujących wiecznie czegość nowego,
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